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Po bardno aíslo  trądach połączonych z nlebazpleezaAsfcwem tycia,

kosztownego dla* 
iwrt-rycb czole stoi tajemnicza oso 

Harry Hlll odnajduje drogooenny

Uwaga: Dia prenumerator** „Pracy“ taniej ed 60 do 75 mk., prócz nfedzial I św iąt

Na schyłku obrad genueńskich.
M a  M i t y a

, E I L W E S E ,  26. ( P A T ) .  W  n iem ioo-  
sferach  p o lityczn ych  n ie  o czek u ją  

ytó żadnych  p rak tyczn ych  w y n ik ó w  k o n -  
jw encji. K w ostję  r o sy jsk ą  nw a£ąją  za  
h&znadziejną. D e leg a c ja  rosy jsk a  o św ia d -  
C*S> żo żądania je j  są  m in im aln e (!) P r o -  
P®ay«jo se ju szn io ze  zm ieraąfą do um o- 
ra&ttia n acjon a lizacji i  przyw rócenia  w ł* -  
s*ości pryw atnej, na to  zań rząd so w ie 
tów zgod zić  3ię n io m oże, g d y ż , ja k  
ośw iadczył C ziczerin  w obeo dzien n ik arzy  
Ujem leckioh —  naród ro sy jsk i j e s t  zb y t  
£fl*ic zw iązan y  sy stem em  so cja liza cji 
bł>» od szk od ow ać.

II  t a n i M  p n e d w  l i m a n .
(D ziś zw ło k a —Jutro w yzw an ie).

PARYŻ,. 2(5. O m aw iając osta tn ią  
P oin care‘g o  „L ib erić“ stw ierd za , 

term in, u sta lo n y  przez P o in care/go  
(1 ja N iem ców , po k tórego  u p ły w ie  Fran- 
l'.ja na w ła sn ą  ręką przystąp i ew en tu a l
n o 1 do dzia łan ia , j e s t  zb y t d łu g i, b r  za 
p e r z e n ia  Rządu F ran cu sk iego  n ie  b y ły  
Htaiwnione i w  ten  sposób  n ie  is tn ia ła  
^ 3 w u  o sła b ien ia  ty ch  zarządzeń pod  
TJJywe.m. in n ych  M ocarstw . R ów nież  
j^toń i  m aja roku 1921 m lal b yć term i
nom, w yzn aczon ym  przez T raktat W er- 
pfeki, a jed n a k o w o ż dzień  ten  n ie  na-  
P°2ył n iczeg o  N iem ców . W praw dzie  
^*|tncy są  rozbrojone, jed n a k o w o ż  uczą  
®I(J p iln ie  -h istorji. Trzeba pam iętać, że  
/  C iekach  średn ich  cesarz n iem ieck i  
j / ł  zm uszony pła*cić haracz su łtan ow i.

s i e d m i u  l a t a c h  p o sła ł do K on stan ty -  
^ ° P o l ; t  n i e  n a l e ż n ą  c z ę ś ć  h a r a c z u ,  l e c z  

t t o e g o  p s a .  T u r c y  p r z e d s i ę w z i ę l i  w y -  
^ u w ę  d l a  u k a r a n i a  o p o r n e g o  m o n a r c h y  
? lo m i e c k i e g o ,  j e d n a k o w o ż  b y l i  z w y c i ę -  
j W  d n i u  3 1  m a j a  u p ł y w a  o  i  p ó ł  
i‘ "  o d  c h w i l i  z a w a r c i a  p a J c o j u ,  a  d o  t e j  

r l' y  s t w i e r d z i ć  m o ż n a  j e d y n i e  w z r a s t a -  
c i ą g l e  b u t ę  ż o l d a c k o  u s p o s o b f o n y c h  

i e r o k i c h  m a s  s p o ł e c z e ń s t w a i l i e m i e k i o g o .

p. tilatiia pisze uily.
j. G E N U A ,  2 6  ^ P A T . )  N o t a  C z i c z e r i  
tra  d o  M i n i s t r a  S k i r m u n t a  d o r ę c z o n a  

l a t a ł a  d e l e g a c j i  p o l s k i e j  w  h o t e l u  
“  w  N e r v i  w c z o r a j  w  g o d z i n a c h  

' s c z o r o w y c b .  '

^ ' •umsnSi ten ' zo>
k o ł a c h  d e N g & c j i  p o S -  

<£ z u p e ł n y m  S j i O » o j
r< P ow oływ an ie s i ę  p r / . e z  d e l e g a o j ę  

^ j s k ą  n a  t r a k t a t  r y s k i -  w  s p r a w i e  
^ p i s a n i a  P o l s k i  p o d  w s p ó l n ą  n o t ą  do 

d o l e g a c j ^ i i e m i e c k i e j ,  j e s t - p o z b a -
6 ‘ O n e  w s z e l k i e j  p o d s t a w y  p r a w n e j .  T o '  
¿ ' . .  o  t y c z y  s i ę  t w i e r d z e n i a ,  w e d ł u g  
^ rego i s t n i e n i e  t r a k t a t u  pow in n ob y  
. ^ y ś l  p rzesłan ek  d e l e g a c j i  rosy jsk iej, 

f-v ^  « g r z p s M o . r z o n y d i  de N iem iec,

podobnie i  Polską pwbawić prawa u- 
c z e s ta lo z e c ia  w dyskuąjaoh kooferenojl 
genueńskiej w sprawie rosyjskiej.

Oo d o  p r o t o k u łu  r y o k le g o
z  dnia 30 marca r. b., który nota Osi- 
eaeriaa bespodstawaie nasywa uttadom, 
delegacja polska w ogłoszonym niedaw
no komunikaoie stwierdalła jut wyraźnie, 
Se pro io kuł ton regeetrowano Jedynie 
bes dezyderatów, on»a te
n io  p o o io d a  o«x o h a r a k lo in i  
o b o w ią z u j ą c e g o  d la  o d n o ś 

n y c h  p a ń s t w .
Delegacja pelaka przystąpiła jut do o>
pracowania odpowiedzi, która stwierdza 
całą
b e z p o d s t a w n e  ¿ 6  n o ty  d e le -  

g a o j i  ęo& yjsk ie j .
N o ta  ta b ęd zie  praw d op od ob n ie d oręczo 
na d e leg a c ji rosy jsk ie j je sz c z e  d z is ia j . 1

Sdpowłedź polska E z i m r M .
GENUA, 26. (P A T ). W  odpow iedzi- 

n a  n otę  C ziczerina z  dn ia  24 b. m ., -vvy- 
stosow aiie j do m in istra  Skirm unta, d e le 
g a c ja  p o lsk a  p rzesła ła  na ręce przew o
d n iczą ceg o  d e leg a c ji rosyjsk iej n o tę  w 
k tó r e /m ó w i:

P odobnio ja k  i inne p ań stw a, które  
pod p isa ły  n o ty  w sp om n ian e, rów nież i 
P o lsk a  p ow strzym ała  s ię  od  w y p o w ie
dzen ia  s ię  o um ow io  ro sy jsk o -n iem iec 
k iej d ok on an ej”w  Rapallo, ogran icza iąo  
s ię  do poruszen ia  spraw y traktatu  Jedy
n ie  *z punktu  w id zen ia  je g o  sto su n k u  do  
k on feren cji gen u eń sk ie j. N iem n iej prze
to  rząd p o lsk i k a teg o ry czn ie  za strzeg a  
so b ie  praw o w y p o w ied zen ia  s ię  z całą  
sw ob od ą  i zajęcia  ta k ieg o  sta n o w isk a  
ja k ie  b ęd zie  u w aża ł za  w sk azan e  w  s to 
sun k u  do k ażd ego  aktu  m iędzynarodo
w eg o , który je g o  zdan iem 1 d otyczy łb y  
in teresów  P o lsk i. P od n iesion o  o k o licz
ność , że. trak tat zaw arty  przez rząd ro
sy jsk i n ie  m ożo w  jego  oczach  za leżeć  
od  je g o  uznanfa lub n ieuznan ia  przez  
trzec ie  pań stw o“.

Z g a s ła  M 2 a e  sswietfiw.
BERLIN, 26. D nia 22 k w ie tn ia  k o -  

m isarjat spraw  z ag  ran i o /fi ych  przesła ł do 
P rzed sta w ic ie ls tw a  P o lsk ieg o  w  M oskw ie  
n otę  następującej treści:

Rządy R osyjsk iej i U kraińskiej R e
pu b lik  S o w ieck ich  zw raca ły  n iejed n o
krotn ie u w a g ę  Rządu P o lsk ie g o  na szk o 
d liw ą  dla n ich  akcję d zia ła jących  na te -  
rytorjum  P o lsk i organ izacji P etlury , B a -  
łach o w icza  i innych. Rząd R osyjsk iej  
R epublik i S ow ieck iej podkreśla ł, ja k  to  
m iało np. m iejsce  w  n ocie  z dnia l l - g o  
m arca b. r., iż  p ozostaw ia  sob ie  na pod
s ta w ie  art. Q T raktatu R y sk ieg o  prawo  
p o c ią g n ięc ia  R ządu P o lsk ie g o  do m ater- 
jaLueJ o d p ow ied zia ln ości za  szk od y , w y 

rządzone przez w yżej w y m ien io n e  orga
n izacje  na gran icach  R epublik  B ia łoru s
k iej i  U k ra iń sk iej. O becnie Kom isarJat 
Spraw  Zagr. sporządził oyfrow y w y k a z  
w sz y stk ic h  tych  strat, k tóre po rozpa
trzeniu  w y k a zu  w  M ieszanej K om isji 
R ozrachunkow ej, m ają być pok ryte przez  
Rząd P olsk i.

G E N U A , 26 (P A T .) N a d zisiejszom  
p o sied zen iu  p ierw szej p od k o m isji om a
w iano a r ty k u ły  4 2  do 45 raportu r se -  
ozozn aw ców  lo n d y ń sk ich . N ie m c y  fw y -  
atęp o w a ły  w  d a lszy m  c ią g u  p rzeciw k o  
w olen n ym  cłom , w yp ow iad ając  s ię  za  
k lau zu la m i n a jw ięk szeg o  u p rzy w ile jo w a 
nia. W ło sk i d e le g a t  pop iera ł z a sa d y  
polityK i lib era lizm u  ek on om iczn ego , 
p rzed sta w ia ją c  l is tę  tow arów , któro n a -  
le& aioby z w o ln ić  od cła. D la  u sta len ia  
w n iosk ów  w  tej sp ra w ie  w ybrano k o
m ite t, w k tórego  sk ład  w e sz li p rzed sta 
w ic ie le  N iem ieo , F ranoji, W łooh  i P o l
sk i. Ze stro n y  P o lsk i w e s i l i  m in ister  
S tra ssb u rg er  i K acp ersk i.

t h a z t i  sowieckie « Genui.
G E N D A  26. „Tom pB“ podaje d z iś  

m ały  ob razek  w y stęp o w a n ia  d e leg a cji 
ro sy jsk ie j. W ed łu g  teg o  d zien n ik a  d e
le g a c i r o sy jsc y  n ie  m ają zu p e łn ie  wy« 
g ląd u  b arb arzyń ców  azja tyck ich , u b ie 
rają s ię  g u sto w n ie , p rzestrzeg a ją c  u s i l 
n ie  zw yczajów  e ty k ie ty . W szęd z ie  p o 
jaw ia ją  s ię  w e frakach  i oy lin d rach . 
P rzestrzegają  rów nież cerem on jału  d w o r
sk ieg o . N a prayjęoiu  u króla C ziczerin  
n aw iąza ł rozm ow ę z królem  b e z u s ta n 
nym i u k łon am i, a t  król zm u szo n y  b y ł  
p o p ro sić  go  o przerw anie tego . R osja
n ie  b y li p ierw si, k tórzy  p o w sta li dla  
w y słu o h a n ia  te legram u  k ró lew sk ieg o  z  
p ow itan iam i i żyozen iam l d la Z ,azdu.

P ierw si też  p rzerw ali w ażną n ara
dę, b y  n ie  sp óźn ić  s ię  n a  ob iad g a lo w y  
u króla. W  rozm ow ie pryw atnej o św ia d 
c z y ł C ziczerin , ł e  cen i w y so c e  króla  
w ło sk ieg o  i  uw aża, "że m o n a rch a  ten

O d  A d m i n i s t r a c j i .
Prosimy Szanownych Prenume

ratorów o niezwłoczne w płacenie 
zaległej i bieżącej prenumeraty naj
później do soboty dnia 29 b. m., 
gdyż po upływ ie tego terminu za
legającym  zmuszeni będziemy przer
w ać ekspedycję pisma.

A D M IN IS T R A C J A .

m ó g łb y  g o d n ie  rep rezen tow ać k a td ą  
R ep u b lik ę . W o g ó ie  w s z y s c y  R osjanie  
szarżu ją  w  p rzestrzeg a n iu  cerem onjałów  
w sz e lk ic h  i  b yn ajm n iej n ie  u k ryw ają  
teg o  faktu .

S ia ljstyta  ¡ a t a k a .
E IL W E SE , 26. (PA T ). Radjo. Mo“ 

m orjał n iom leok iego  m in isterstw a  ¿»racy, 
przeznaczony d la  k on feren cji g en u en sk iej, 
w sk azu je , że  w  E uropie znajduje s ię  4 
m iljon y, zaś na ca łej k u li z iem sk iej m i
nim um  10 m iljon ów  bezrobotnyoh, k tó 
rych u trzym an ie k o sz to w a ło  w  roku z e 
sz ły m  10 m iljardów  franków  zło tych .

Pu i c t u s  zs c la jia .
LEAFIELD, 26. (PA T ) Radjo. „Eve

n in g  S tan d ard s“ d on osi, że  Lloyd Geor
g e  w  n ajb liższym  cza sie  odjedzic  do 
Londynu, ce lem  u zy sk a n ia  od parlam en
tu  votum  zaufan ia  w  sp raw ie stan ow isk a  
d elegacji a n g ie lsk ie j  na konferencji g e 
n u eń sk iej.

Sowiet? i BaljSaa.
RZYM, 26. (PA T ). H avas. Jak do

noszą  p ism a, zg o d n ie  z uk ładem  zaw ar
tym  pom ięd zy  so w ie ta m i a W atykanem  
kurja p ap iesk a  w  n ajb liższym  czasie  
w y ś le  do Rosji m isję , z łożon ą z duchow 
n y ch  celem  n ie s ien ia  pom ocy cierpiącoj 
lu d n ośc i.

Niemcy szykują nowy zam ach na G. Śląsku
P c j'fiżk i H j l ó w  DlcKeckitii.
K ATO W ICE, 26. (PA T.) P racow n i

c y  ek sp o zy tu ry  „Gońca Ś lą sk ie g o “ w  
G liw icach  o trzym ali l is ty  z w ezw aniem  
do n a ty ch m ia sto w eg o  op u szczen ia  Gli
w ic , w  p rzec iw n ym  ra z ie  (d o słew n y  
tek st p ism a): „etan ie s ię  z  n im i’ to sam o, 
co z dr. S ty czy ń sk im " . P ism o je s t  pod
p isa n e  przez ja k iś  kom itet.

KATOW ICE, 26. (P A T t) P ism a  
p o lsk ie  p rzyn oszą  niopokojąoe w ia d o 
m ości z  O polsk iego  l S trze leck ieg o  pow .
o napadach  na tam tejszą  lu d n o ść  p o lsk ą . 
C ały  sz e r e g  osób o trzym ało  liBty anon i
m ow e z podpisam i Jakiegoś kom itetu

z  w e z w a n i e m  d o  o p u s z c z e n i a  s w o i c h  
s i e d z i b  p o d  g r o ź b ą  ś m i e r c i .  W l a s a c h  
pod O p o l e m  „ o r g e s c h o w c y "  u rząd zają  
n aw et w  b i a ł y  d z i e ń  ć w i c z e n i a .

Hsszty c k u p j i  6. Sljska.
K ATO W ICE, 26. (P A T .) B iuro  

W olffa  og ła sza  co n astęp u je: W iadom ość  
z P aryża , ja k o b y  ogó ln e k o s z t y  okupacji 
na G .  Ś lą sk u  w y n o s iły  10 m iljardów  
m arek n iem ieck ich , j e s t  w e d łu g  i n f o r 
m acji m iarodajnej stan ow czo  n iep ra .v -\ 
dz.w a. W ed łu g  aVt. 88 trak tatu  wersal^' 
sk leg o  k oszta  okupaojl m ają b y ć  po
kryta z dochodów  G. Ś ląsk a . D o ty ch -
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e z s s  u ży to  też  na ło  bardzo powafcnych  
sqm  z k asy  w O polu. P ow yżej w ym io-  
niona sum a je s t  jed n ak  n iep jotijw a , 
n aw et je ś li w ed łu g  przep isów  p o lity cz 
nych  p o liozon e b»;dą ty lk o  k oszta  d w u
letn iej okupaoji b*z d o liczen ia  tran sp or
tu od dzia łów  na G. Śląsk, ja k o też  bez  
w yek w ip ow an ia  ty ch że  oddzicłów .

Keta n j w s I U i .
KATOWICE, 20. (PAT). Komiąja 

m ięd zysoju szn icza  w y sto so w a ła  przed  
paru dniam i do rządu nitm i& dklego n o 
w ą notę o w ydanie Jej osób, biorących 
udział w  zam achu w  Sobieczow icaoh , 
Podobną noty otrzym ał {.rząd n iem ieck i 
ed rady am basadorów .

KATOW ICE, 2«. (PA T ). IW e d łu f  
dzienn ików  n iem ieck ich , aresztow ano  
w czoraj w  G liw icach , po przeprow adze
niu rew izji dom ow ej, e lek tro tech n ik a  
Jana P o liw k ę , podejrzanego o zam ordo
w anie dr. {S tyczyń sk iego . A resztow an y  
do w in y  nio przyznaje filę. Skonfronto
w ano c o  z gosp od yn ią  dr. B ty c i/a s k lo -  
go , k tóra poznaje w  nim  m ordercy. A re
sztowany. w  d alszym  cią g u  n ie  priyr,na
je  s ię  do w in y . Dalstfc doehodsen ia  w  
toku.

Oiliiwi ałjastfw.
KATOW ICE. 26. (PA T ). Kom iaja  

m ięd zyso ju szn icza  w  Opolu o g ło s iła  n a 
stęp u jącą  odezw ę: O ddanie górn ośląsk ie
go  obszaru N iem com  w zg lęd n lo  P o lsce  
w w yk on an iu  traktatu  w ersa lsk ieg o  j e s t  
j u i  ty lk o  k w e st ią  dni. J u i  z p oczą t
kiem  mam, m ają być pow ołani przez k o 
m isja aqjuszuicxą p rzed sta w ic ie le  rządu  
n iem ieck ieg o  i p o lsk ieg o  dla przekaza
nia im  adm in istracji 1 w ład zy .

Ten n ad zw yczajn y  stan  rzeczy uspra
w ied liw ia  n ad zw yczajn e zarząd zen ia  E le 
m entom  n iesp ok ojn ym  n ie m oże b yć d a 
na sp osob n ość  do zak łócen ia  spokoju  pu 
b liczn ego . W szy scy  m ieszk ań cy , którzy  
pragną spokoju , m uszą  zjed n oczyć s ię , 
aby utrzym ać w  ryzach w sze lk ą  n iec ier
p liw ość  i aby przeciw d zia łać  n ierozw aż
nym  czynom , i w sz ę d z ie  i przy każdej 
sposobności paraliżow ać Je. N iech  z a 
tem  In d n oić  O. Ś ląsk a  stan ie  w  obronie  
sw eg o  spokojn i i g od n ośc i, aby kom isja  
m ięd zysoju szn icza  m og ła  przekazać w ła 
dzę państw om  zain teresow anym . Opole 25 
k w ietn ia  1922.

Polityka polska.
Rada Ministrów.

( D o d a t k i  d la  u r z ę d n ik ó w ) ,

W A R S Z A W A , 2 0 . (P A T ) . N a  
p o s ie d z e n iu  w  d n iu  2 6  b. m . r a d a  
m in is t r ó w  p o  z a ła t w ie n iu  s z e r e g u  
s p r a w  d r o b n ie j s z y c h  u c h w a l i ł a  w y 
p ła c ić  j e d n o r a z o w y  d o d a te k  z a  m a j  
w s z y s t k im  fu n k c jo n a r ju s z o m  p a ń 
s t w o w y m  i  w o j s k o w y m  w  w y s o k o 
ś c i  CO p r o c . p e łn y c h  p o b o r ó w , j a k i  
d la  e m e r y t ó w  w  w y s o k o ś c i  1 0 ,0 0 0  
w z g l ,  5 0 0 0  m k . n a  z a s a d a c h  p o 
p r z e d n io  z a s t o s o w a n y c h  p r z y  w y 
p ła c i©  d o d a tk ó w  ś w ią t e c z n y c h ,  o r a z  
w e z w a ć  p r e z y d ju m  r a d y  m in is t r ó w  
i  m in i s t e r s t w o  s k a r b u  d o  o p r a c o w a 
n ia  n o w y c h  n o r m  d je t  w y j a z d o w y c h  
d la  f u n k c j o n a r iu s z y  p a ń s t w o w y c h .

W A R S Z A W A , 2 0 . ( w ł . )  R a d a  
M in is tr ó w  z a j m o w a ła  s i ę  ta k ż e  s p r a 
w ą  z a ta r g u  n a  t l e  p o d w y ż e k  d la  
w o j6 k o w y o h  m ię d z y  m in , S o s n k o w -  
B kim  & M ic h a lsk im .*  R e z u l t a t  t y c h  
n a r a d  n i e  j e s t  j e d n a k  z n a n y .

Piwiftt M i k a  m a .
W A R SZA W A , 2 -1. (w ł.) D z iś  o god z.

11 rano pow rócił z W iln a  po d w u ty 
g od n iow ym  tara pobycie N acze ln ik  P ań
stw a , m arszałek  P iłsu d sk i.

.  l a t o  k t i e j if t !  ¡¡la Palskl.
W A R SZA W A , 20. (PA T ). M inister-, 

s tw o  k o le i żelaznych. kom unikują: D o 
k onyw any przez m ieszaną k om isję  p o l- 
sk o -n iem ieck ą  form alny ądbiór od N ie -  
irrioc w agon ów  tow arow ych przyznanych  
P o lsce  na p o d sta w ie  art. 871 traktatu  
^w ersalskiego, posunął sio  o ty le , że m a- 
iterjał nadający s ię  do odbioru ju ż  pra
n i e  ca łk o w ic ie  w yczerpano. B rakujące  
w a g o n y  b ęd ą  n a d o b n o  do P o lsk i z

W Un

s p o s ó b  f o r m a l n i e  o d d a n o  P o l s c e :  8 8 , 8 8 «  
w a g o n ó w  t o w a r o w y c h  p o z o s t a j e  z a ś  d o  
o d b i o r u  11,842.

Sowiet} o M a ia j j  repatiiicis-
(Od tri<isnego k o r e s p '

W A R SZA W A , 28. W ład ze so w ie 
c k ie  zatrzym ały 17 w agon ów  z  t o r w n o ś -  
oią  i o d z le ią  d la p o lsk iej k o m isji r e p a -  
trjaojrjneJ l p o lsk ich  repatrjantów  u n l * -  
m ołU w iaJąo przez to akoję pom oay iy -  
w n ośo iow ej d la p o lsk ich  repatrjantów .

to ia k t  l i l a « ;  o i j i i c i i  f t i i i l g y d i .
(Od u tanego ftvre*p.y

W ARSZAW A 20 . A rtyk u ł 83 u sta 
w y k on sty tu cy jn ej g ło si: „Do orzeczen ia
0 zbrodniach, zagrożonych  o ię tezem i k a 
rami i o p rzestęp stw ach  p o lity czn y ch  
będą pow ołan e są a y  p rzysięg łych , orga
n izacją  tych  sądów  i tolc p ostęp ow an ia  
okrpiilą szczeg ó ło w e  ustaw y".

W W ykonaniu  art. 83 k on sty tu cji 
m in isterju m  sp ra w ied liw o śc i p rzystąp iło  
do opracow ania projektu  ustav iy  o  są 
dach p rzy sięg ły ch  na teren l o  b. zaboru  
ro sy jsk iego .

Ja k  s ię  d ow iaduje „Praoa" —- pro
jek t u staw y w  ozasle  n ied łu g im  b ęd z ie

Krzcdm iotera obrad w  Prezydjum  R ady  
Unlstrów,

Prace Komisyj Sejmowych.
P r a c o  budź.??oi*&.

W A R SZ A W A , 20. (P A T .) Na po-

Ł olu d n low em  p o sied zen iu  kom isji sknr- 
o w e-b u d żeto w o j p ed ję to  d y sk u sję  nad  

prelim inarzem  b u d żetow ym  M in isterstw a  
p oczt i te legrafów . P r/.y jęto  w sz y s tk ie  
p o sy o .e  w yd atk ów  tego  uilntBterstw a  
za w yją tk iem  w yd atk ów  In w estyoyjfiych
1 na rem ont. P ostan ow ion o, że  referen t  
p o m u m le  sift w  tej sp raw ie  * m in ister 
stw em  i u sta li n ajn iezb ęd n iejsze  b w e s -  
ty e je  oraz p ostan ow ion o d la  p ok ry cia  
ty c h  w yd atk ów  p o d w y ż sz y ć  op ła ty  po
czto  w o -te leg ra fio zn e . P ozatem  kom isja  
u ch w a liła  p o w ię k sz e n ie  ilo śc i oddeiułów  
p o czto w y ch  o 400, na który to  c e l p o 
stan ow ion o  w sta w ić  do b u dżetu  su m ę  
70 m ilionów  m arek.

R o b o ty  p o b l ic z t te .  ' (
K om isja robót p u b liczn y ch  p rzy ję ła  

w n io sek  p o sła  W itosa  w sp ra w ie  budo
w y  kauału  ż e g lu g o w e g o  S p y tk o w ice -  
K raków . O m aw iano t,>ażfc sp raw ę za
c ią g n ię c ia  p o ży czk i na ro zp o częc ie  robót 
p u b liczn y ch . P o ży czk a  ta  m a byó za 
c ią g n ię ta  w dolarach , fu n ta ch  lu b  fran
k ach  bZM ajcarskich.

S .  rc  to st £ |iq !a ii!a  r o p y .
N a p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  dla h a n d l u  

i  p r z e m y s ł u  p o s e ł  D i a m a n d  r e f e r o w a ł  
sw ój w n i o s e k  w  spraw ie z a k a z u  s p a l a n i a  
r o p y  n a f t o w e j .  O b e c n y  n a  p o s i e d z e n i u  
m i n i s t e r  p r z e m y s ł u  i  h a n d l u  z g o d z i ł  s i ę  
ua . w n i o s e k  D i a m a n d a .  P o  z a m k n i ę c i u  
d y s k u s j i  z a p r o p o n o w a n o  k o m i s j i  w y c i e o z -  

'  k f ;  d o  B o r y s ł a w i a  c e l e m  p o z n a m a  t e g o  
Ti c a ł e j  s w e j  i s t o c i e  j e d n e g o  p r z e m y 
s ł u ' ,  g d y ż  t r u d n o ,  a ż e b y  K o m i s j e ,  k t ó r a  
t a k  c z ę s t o  z a j m u j e  s i ę  s p r a w ą  p r z e m y 
s ł u  n a f t o w e g o ,  n i e  z a p o z n a ł a  s i ę  z  n i m  
b o d a j  z e w n ę t r z n i e .  P r o p o z y c j ę  p r z y j ę t o .

S p r a n y  w o j s k o w e .
K o m i s j a  w o j s k o w a  p r z y j ę ł a  3 2  p i e r w 

s z y c h  a r t y k u ł ó w  p r o j e k t u  u s t a w y  o  p o 
w s z e c h n i e  o b o w i ą z u j ą c e j  s ł u ż b i e  w o j 
s k o w e j . -

O c h r a n a  lo k a t o r ó w .
K o m i s j a  p r a w n i c z a  p r z y j ę ł a  a r t y k u ł

3  n o w e l i  d o  p r o j e k t u  u s t a w y  o  o c h r o n i e  
l o k a t o r ó w .  A r t y k u ł  t e n  p r z e w i d u j e , ,  ż e  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  k o m i s j i  k o m o r n i a n e j  
w y z n a c z a  p r e z e s  o d n o ś n e g o  s ą d u  o k r ę -

§ o w e g o  z  p o ś r ó d  s ę d z i ó w  c z y n n y c h ,  a w  
r a k u  tych  o sta tn ich  z  p o ś r ó d  b y ł y c h  

s ę d z i ó w  albo osób z  w y k s z t a ł c e n i e m  
p r a w n i c z e m .  N a  p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  
k o m o r n i a n e j  m uszą o y ć  o b e c n i  p r z e d s t a 
w i c i e l e  l o k a t o r ó w  i w ł a ś c i c i e l i  n i e r u c h o 
m o ś c i  w  r ó w n e j  liczb ie .

W y m a g a n e  q u o r u m  j e s t  2 ( 3  c z ł o n 
k ó w  k o m i s j i ,  w  r a z i e  r ó w n o ś c i  g ł o d ó w  
r o z s i r z y g a  p r z e w o d n i c z ą c y .  , > j f e s t ę p n i e  
p r z y j ę t o  p u n k t y  t e g o ż  a r t y k u ł u ,  o k r e ś l a 
j ą c e  d y r e k t y w ę  k o m i s j i « k o m o r n i a n e j  p r z y  
u s t a l e n i u  m n o ż n i k ó w  k o m o r n i a n y c h  n a  
o k r e s  p ó ł r o c z n y .  N a j w a ż n i e j s z y "  u s t ę p  
b r z m i :  „ M n o ż n i k i  p o w i n n y  b y ć  t a k  u s t a 
l o n e ,  a ż e b y  s t a w k i  k o m o r n i a n e  b y ł y  
u z g o d n i o n e  z  m i e j s c o w e m i  w a r u n k a m i  
g o s p o d a r c z e m i  i  o ż e b y  k o m o r n e  m ogło  
p o k r y ć  k o s z t y  a d m i n i s t r a c y j n e  i u t r z y 
m a n i a  d o m u ,  ś w i a d c z e n i a  dodatkow e,

( niezS^dno napraw y, prem je u b czp iecze-
• uivw v  i .¿»Watki,

w  Strzałkowi!.
(Od własnego koresp.),

LW ÓW , 28. W  tych  dniach  b aw ił 
znany nartyzant [ukraińsk i M aohoo w ra i  
z 16 o ficeram i l 4«ną w e  L w ow ie , po
czem  zo sta ł od esłan y  do obozu  in tern o
w an ych  w  Strzałkowi©, w  m yśl deoyzji 
rządu p o lsk ieg o .

Sensacyjne aresztowania.
(Od własnego karet?.),

WARSZAWA, 26. Do wiadomo
ści ministra przemysłu i handlu do- 
82ło, że kwitnie handel certyfikata
mi wywozowem l 1 przywossoweml, 
w ydaw anem i przez Gł. Urząd Przy
wozu i Wywozu. Wobeo tego na po
lecenie min. przemysłu i handlu a- 
resztowano 10» handlarzy temi cer
tyfikatami, oraz wlce-dyrektora Gł. 
Urzędu Przywozu i W ywozu. Bern
steina.

K a ia slu li koialawa.
KRAKÓW, 20. (PA T). D yrekcja  

k o le i p aństw ow ej w  K rakow ie podaje: 
W sk u tek  n iezw rócon ia  u w a g i na sy g n a ł 
w jazd ow y  n ajech a ł d z iś  o god z. 0.19 po- 
o ią g  tow arow y IM 94 na p o c ią g  m ie sz a 
n y  Nrr. 561, sto ją cy  na sta c ji R opczyce.
8 podróżnych p on iosło  śm ierć, io  zo sta ło  
c iężk o , a 59 lek k o  rannych. W szy stk ich  
rannych przew iezion o  do Tarnow a. U szk o 
d zeniu  u le g ły  2 p arow ozy -i « w a gon ów . 
P rzeszk od y  u la  ruchu p ociągów  u su n ięto . 
K om isja d yrek eyjn a  prow adzi dochodze
n ie  na m iejscu .

■I • J . ■ * ■ ■ * • • • - V V
Przesilenie w białostockim 

przemyśle włóknistym.
<Od w km tf/o  koi«sp.l

WARSZAWA, 20. Białostocki 
przemysł włóknisty przechodzi o- 
becnie ciężkie przesilenie. Fabryki 
posiadają na składzie ogromne za
pasy gotowych wyrobów, które nie 

. znajdujij, w  tej chwili żadnego 
zbytu.

Z) n i  tn tew B iM w  la n scw itii.
W A R SZ A W A , 20 (A. W .) K om itet 

o rg a n iza cy jn y  ł  g o  zjazdu  w szecb p u l- 
ik ie g o  pracow ników  b an k ow ych  kom u
n ikuje, fto zjacd  od b ęd zie  s ię  w W ar
sza w ie  dn. 7 i 8 m aja r. b,. E w en tu aln e  
zap ott7 .eb o .ian i»  na lo k a le  n a leży  zg ła 
sza ć  do zarządu  Z w iązk u  zaw o d o w eg o  
p racow ników  b an k ow ych  '(W arszaw a , 
u i. K ró lew sk a  35) przy najm  niej na ty 
d zień  przed  o tw arciem  zjazdu. W ty m 
że  torm inle n a le ż y  n a d sy ła ć  refera ty . 
P o rn id ek  obrad  zjazdu: W ybór p rezyd 

ju m , sp raw ozd an ie  d elegatów , sta tu tu , 
sp ra w y  organ izacyjne, sp ra w y  fin a n so 
w e, ta k ty k a  Z w iązku, w yd aw n ictw o  
Z w iązk u  i sp raw y  b ieżące.

K l im a  la jtd e  i  M i i  w Warszawie.
W A R SZ A W A , 96.- N ocy  d z is ie j

sze j na d w orcu  w sch od n im  w W arsza
w ie  ro zegra ły  s ię  p rzykro i krw aw o  
w yp ad k i. S ta ło  tam  ’¿6 p a g o n ó w  z 800 
rek ru tam i, p n y g o to w a n e m i do w yjazd u  
do G alicji. E sk ortow ało  ićh  30 szere 
gow có w  1 paru oficerów . Około i  ej po 
półn ocy , 20 letn i p od ch orąży  G ontkio- 
w icz  w sta n ie  n ie trzeźw y m  str z e lił  i 
p o ło ż y ł rekruta  C hodorow icza trupem  
na m iejscu . Gdy w ieść  o m ord erstw ie  
rozesz ła  s ię  po w agon ach , 300 rekrutów , 
u zb rojonych , w k ije  i k a m ien ie  rzu ciło  
s ię  na o ficerów  i k ilk u  pob iło . Z aalar
m ow an a żandarm erja k o le jow a  p rzy b y ła  
z pom ocą, aresztow ała  paru  rekrutów  
i z a jśc ie  z lik w id o w a ła . •

(Od ulotnego k a r ttf  .J.
ST A N ISŁ A W Ó W  2 8 .  N o cy  d z is ie j

s z a  sk u tk iem  w yb u ch u  d yn am itu  u sz 
kodzona zo sta ła  c z ę ś ć  m ostu  k o lejow ego  
na S w lcy  p om ięd zy  stacjam i B olechów  
i D olina. U stalono, że  b y ł to u p lan o-  
w an y  zb rod n iczy  zam ach , m ający  na  
ce lu  z n iszczen ie  ca łeg o  m o stu  za pom o
cą n ed ło żco ia  bom b w k ilk u  m iejscach . 
W y b u ch ła  ty lk o  jedna, p o zo sta łe  t r iy  
u su n ięto . P rzerw a w ruchu trw ała  5 
godzin . . Ś led ztw o  w toku.

„  Hoaisniarie io  m y  Psiaiaiego.
P A R Y Ż ,  2 G .  ( P A T - j  H a v a s .  W brew  

ośw ia d czen iu  n iek tórych  dzi«nników  za 
gran iczn ych . c z y a ią c y c h  a lu zję  do t*j

o?.ęści m o w y  P oin carego , która dûtycîfj 
fa rzą d zeń  na w yp ad ek  uchylen ia  
N iem iec  od w y p ła t je  ob ow iązu jących  
stw ierd z ić  n a leży , że  rząd francuski «*<;

t row adzi oddzielnej akcji takiej, j i » /  
y ło  ob sad zen ie  Frankfurtu , dokonaDii®, 

s a  p o d sta w ie  ogó ln ych  zasad  pra*f  
m ięd zyn arod ow ego , Zarządzenia, Łtófjr 
b y  ZtStosow ano obecnie, op ierałyby ®’ł  
na p o d sta w ie  paragrafu  17 i 18 anek*11
II ozftáoi 8-oj traktatu  w ersa lsk iego .

I t f i r a y  w  Stsji.
M OSKW A 26. (A W ). Przewodni' 

ezą o y  k om isarja tu  sp ra w ied liw o śc i, Kûî* 
«k ii, o ń w la d t f j ł  w w y w ia d z ie , że b»)" 
bliżsE a s e s j í 'W . C. I. K. rozpatrzy pr°' 
Jekt d ek laracji o za sa d n iczy ch  prawacï 
o so b ie to -m a ją tk o w y ch . D ek laracja  pr**' 
w idu)»: • / 1

1) P raw o w ła sn o śc i w s<osunku 
do p ew n y c h  k a tegor ii budow li.

2) P raw o w n oszen ia  b u d ow li. J j l
8) P raw o  w ła sn o śc i do ruchom o^1

zn ajd u jących  s ię  w przedslęblorstw ac*  
handlow y cłi 1 p rzem y sło w y ch , narzfld*' 
i środków  produkcji, tow arów , produk* 
tów  ro la lc łi itp.

P ozosta jąc  na gru n cie  naojonfiltó»' 
cji z iem i i w ie lk ieg o  przemysłu, proje*' 
p rzew id u je  w p row ad zen ie  fw s z y s t i i6*1 
trzech in sty tu tó w  praw a d o p e łn ie n ia ^ ” 
bowiązań (a b iew a te lstw len n y je  pra#*^ 
is tn ie ją ceg o  w e w sz y stk ic h  p ra w o is^ ' 
stw ach  zach od n io  eu rop ejsk ich . Pona®' 
to zaw arow u je projek t o c łn o n ę  pr.‘t í  
oraz in teresó w  p ań stw a , w sk u tek  czeg1 
u m o w y  w yrząd zające  P ań stw u  Jaw»/ 
u szczerb ek , b ęd ą  uniew ażniono. Pró£> 
tego  W . C I. K. rozpatrzy  szereg  
kretów , ś c iś le  o k reśla jących  praw o kar 
ne i p roced u rę sądow ą.

Steicskl Handlowe p o t o - i o s j i s K .
M OSKW A, 26 (A. W .) D o n o s z ą 4“ 

z  Ż ytom ierza , że  g u b ern ia łn y  oddżIftl 
W m eszto rg a  sp row ad ził z P o lsk i zuao«' 
n ą  partję  tow arów  i w yp u śc ił je  na t y  
nok. co  bardzo o b n iży ło  d rożyzn ę ,ił 
ryn k u  m iejscow ym .

W A R SZ A W A , 2« (wł.) W  pr»/' 
sz ły m  u iie iią o u  otw arta będaio  w *!•$' 
c y  Rosji p o lsk a  w y sta w a  prób i wzorói*’-

N a  c z e le  Jej sta je  1 b y ły  dyr<îktt,f 
depnrtum entu w  m in isterjum  p r /tm  ,-tó< 
i ¡handlu  p. O teiirm an i i»go a l^11 
w sp ółp racow n ik ów  z te g o t  m inlstwjdW -

Kalasltilla oa kopalni J M "  w InW
(4 górników rannych, 5 zabitych)- 

(Od trtwrego kor osp.).
SOSNO W .EC, v0. O negdaj nkołfl 

god zin y  12 w p o łu d n ie , p m a  zakończ*' 
niem  d n ió w k i w y d a rzy ła  s ię  k atastrof' 
na d o le  w 'k o p . „W ik tor“, której o f'» ^  
padło p ięc iu  górn ik ów  za b ity ch  i cü*6' 
rech c iężk o  rannych.

W ed łu g  w sz e lk ie g o  praw dopodo
b ień stw a  k atastrofa  n a stą p iła  na skU'*^ 
nieostr<‘żnogo ob ch od zen ia  s ię  z m&tc- 
rjałam i w yb u ch ow ym i. P raw d ziw ą  pr/?' 

>..czynę b ęd z ie  m ożna dopiero u sta lić  {’5 
śc ią g m ęo iu  zeznań  n aoczn yoh  św iad k ów  
którzy  do w czoraj byli je fz c /.e  n ieprzy' 
tom ni.

O fiaram i k a ta stro fy  nadli górniej'; 
Ig n a cy  K aleta , T eodor C zekaj, A i.io 1'} 
B zd yra , F ra n c iszek  L u d w isia k  i Józ*‘ 
T orb u s —  zab ic i. C iężko, ranni i p o p '  
rzen i: F ra n c iszek  Z arzycki, K acper KU' 
b asik , A lb in  P isk a , J ó z e f  M achur i-s*.v'

O fiarą k a ta stro fy  pad ło  rów nif i  
k ilk a  koni.

Kafka polska w i a M . - 1
MOSKWA*. 25. (AW ). Mimo niepo

koju , ja k i w  z w i ą z k u  z p r z e b i e g i e m  
ferencji gen u eń sk iej z a p a n o w a ł  w  ka
łach  h an d low ych  M oskw y i z u p e ł n e j  ni‘ ' 
m a i  s t a g n a c j i  w  handlu, daje siQ ¿a:¡« '1' 
ż y ć  w zm ożon y  p opyt n a  m a r k ę  . p o l a k *  
k t ó r a  p oszu k iw an a  j e s t  w  z n a c z n y c h  i j r' 
śc iach  n a  czarnej g ie łd z ie . W  o s t a t n i ^  
dniach  m arka polska  b y ł a  n o t o w a n a :  *
1 m arkę p o lsk ą  1000 rubli sow ieck ich-

P rfik e  talony p. Sioasleina.
M OSKW A, 25. (P A T .) W pra*10

f ojaw iła  s ię  w iad om ość z  posieazem ^  
om itetu  rew olu cyjn ego , nn k tó r e j  

T rockij m ia ł w y stą p ić  z projektem  r>J' 
du kcji arm ji czerw onej, ie że ii konfore»' 
cja gen u eń sk a  b ęd zie  m íala  przebić»  
p o m y śln y  d la  sow ietów .

Z giełdy warszawskiej.
N o to w a n o ; D o lary

Marki n iem . 
F unty  iz te r l.  
Franikl Ir. 
K orony cc e tk lo
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o b e c  n o w y c h  o b ie tn ic .
Jeżelibyśmy zadali sobie trud 

przeczytania mów programowych  
dotychczasowych prezydentów m i
nistrów, ministrów Bkarbu, a sw ego  
czasu i ministrów „zlej aprowizacji“, 
to przekonalibyśmy sią, że każdy z 
nich w słowach b. mocnych zapo
wiadał walkę z drożyzną, a w ielu  
chełpiło się, że przy dostatecznych  
pełnomocnictwach dla zastosowania  
polityki silnej ręki potralią całko
w icie zatamować wzrost cen.

Pamiętna szubienica, jaką obie
cywał w ystaw ić specjalnie dla po
spiesznego uwolnienia społeczeństw a  
od szumowin spekulacji i paskar- 
stwa mistrz Paderewski, przeszła 
do historji jako sprzęt bez zastoso
wania. Minister Michalski mówił 
nam w  s ło je m  pierwszem „exposé“,
o „nożycach“ i „żelaznej m iotle“ 
własnego wynalazku, przy pomocy 
których obiecyw ał położyć kres spe
kulacji.

W rezultacie całość wysiłków  
rządu redukowała się do organi
zacji t. zw. Urzędów Walki z Lich
wą, później zaś— ustanawiania t.zw. 
eon wytycznych. Pierw otnie opra
cow ywano cenniki samodzielnie w  
Wydziale Walki z Lichwą, potem 
oddano je organizacjom  kupieckim. 
Pierwsze były nierealne, bo nie od
powiadały warunkom rynku, drugie 
były doskonałym wskaźnikiem dla 
w łaścicieli sklepów i sklepików, jak 
najlepiej ciągnąć pasek. Dzisiejsze  
cenniki ustanawiane przeważnie 
biurokratycznym sposobem przestały 
odpowiadać / rzeczyw istości i wpro
wadzają tylko zamieszanie, utrudnia
jąc zakup artykułów pierwszej po
trzeby.

Ceny w ytyczne mają jeden za
sadniczy błąd w  założeniu. Nasi 
kmiotkowie i panowie ziem ianie tak 
się przejęli cennikami oficjalnemi, 
że za towary wwożone do miast, 
żądają cen w ytycznych przewidzia
nych dla handlu detalicznego. W 
ten sposób rosną ceny, w ten spo
sób zatraca się w szelkie poczucie 
uczciwości.

W iększość środków policyjnych  
stosowanych przez dotychczasowe  
rządy dla w alki z drożyzną zaw io
dła na całej linji.

Dziś. gdy wśród rzesz robot
niczych panuje oburzenie na niedo- 
łężność rządu w  w alce z paskar- 
stwem  i spekulacją, gdy różowe 
horoskopy, zobrazowane w pięknych  
przemówieniach pp. Ponikowskiego  
i Michalskiego, spotkały się  w£spo- 
leczeństw ie z ogólnem pow ątpiewa
niem, rząd w ysuw a nową obiecankę, 
projekt powołania specjalnego Nad
zwyczajnego Komisarza do walki z 
drożyzną.

Trudno jest spodziewać się  po
lepszenia sytuacji żywnościowej z 
chw ilą realizacji tego projektu. Mi- 
mowoli nasuwa się  przypuszczenie 
czy nie jest to tylko czcza mani
festacja dobrych chęci rządu. W 
każdym razie Nadzwyczajny Ko
misarz, o ile nie chce pozostawić 
w społeczeństwie równie „niemi
łych “ wspomnień, jak jego poprzed
nicy na analogicznych urzędach, 
musiałby • oprzeć sw e w ysiłki na 
całkow icie innych zasadach niż do
tychczasowe.

Nie można doprowadzić do rów
nowagi cen na artykuły pierwszej 
potrzeby, gdy się je  masowo po
zwala w yw ozić zagranicę. Mimo 
oficjalnych zaprzeczeń faktem jest, 
że niektóre firmy łatw o uzyskują 
prawo w ywozu zagranicę bydła, 
zboża, jajek, że na „czarnych g ie ł
dach“ odbywa się  handel pozwole
niami w yw ozow em i. Granice pań
stw a muszą być bezwzględnie zam
knięte dla eksportu towarów naj
pierwszej potrzeby.

W panu Nadzwyczajnym Komi
sarzu chcielibyśm y w idzieć przewi
dującego gospodarza. Byłoby w ska
zane, by Rząd Polski przystąpił na
tychmiast. do budowania w  w ięk
szych ośrodkach miejskich choćby 
najprymitywniejszym sposobem ele
watorów zbożowych, Bkładów i za- 
magazynował w nich po zbiorach 
tegorocznych odpowiednią ilość zbóż

i ziemiopłodów, aby mieć możność 
regulow ania cen drogą stopniowego  
w ypuszczania na rynek w łasnych  
zapasów.

Drożyzna jest tylko jednym z 
objawów ogólnego chorobliwego sta
nu organizmu gospodarstwa spo
łecznego po wojnie. W krajach 
zachodniej Europy, które przeszły 
już najcięższy okres rekonw ales
cencji po wojnie, w Anglji, Francji, 
Belgji, kwestja drożyzny już znacz
nie złagod iata, ceny zatrzymały 
się w swym  biegu w górę, zazna
czył się  naw et pewien zwrot ku 
zniżce. Walka z drożyzną powinna 
występow ać jednocześnie z ogólnemi 
wysiłkam i ku doprowadzeniu do po
rządku gospodarki państwowej i 
społecznej.

Kaz. Ujazdowski.

Kronika polityczna
W  sprawie mniejszości 

narodowych.
W M onachjum  obradow ała  w tych  

dn iach  K om isja d la O chrony M niejszości 
N arod ow ych  przy L idze N arodów . P rze 
w o d n iczy ł naradom  d e le g a t a n g ie lsk i p. 
D ick in son . K om isja w y słu ch a ła  ca łeg o  
sz e r e g u  a j la w o z d a ń  z różn ych  państw
—  o 8tanie ochrony m n iejszości naro 
dow ycli w ty c h  p ań stw ach  i sp ra w o z
dania te p rzyjęła .

J ed y n y m  d yson an sem  w naradach  
K om isji b y ia  w izy ta  N iem ców  z P o lsk i. 
W ybrało  s ię  Ich trzech . prezes  
„ D eu tsch tu m sb u n d u “ z W ie lk o p o lsk i, 
dr. N aum an, s ły n n y  p o lak ożerca  z cza 
só w  naszej n iew o li ^ p r ze ś la d o w ca  nasz  
w P ozu ań sk iem , p oseł H asbach, p rezes  
K lubu p o se lsk ie g o  w Sojm ie oraz n ie ja 
ki Pan K nobelsdorff, jak o  „ p rzed sta w i
c ie l robotn ików  n iem ieck ich . W ylew a li 
oni praed K om isją L ig i N arodów  sw e  ża le  
i sk a rg i z pow odu rzek o m y ch  p r z e ś la 
dow ań  w  P o lsce , p rzy tacza jąc  najróż
n orod n iejsze  „dano* i .d o w o d y “.

K om isja w y s łu c h a ła  sp ok ojn ie  
.sp r a w o z d a n ia “ n iem ieck ieg o , o b iecu jąc  
zu ż y ć  y łożon e jej dane Jak n a leży  ce lem  
obrony p osiad an ia  narodow ogo N iem ców  
w P o lsce .

. P rasa  n a cjo n a lis ty czn a  n iem ieck a  
p iszą c  z za d ow olen iem  o tym  fak cie , 
dodaje: .D e le g a o i w racali do kraju z 
p rześw ia d czen iem , że  p rzec ież  N iem cy  
w P o lsce  w sw ej w alce  o praw a naro
dow a n ie są  od osob n ien i. W alka nasza

prow adzona je s t  w im ię  k u ltu ry  (!!!) i z 
tej racji zn ajd z iem y  z a w sze  w tej w a lce  
sp r z y m ie r z eń có w  poza granioam i n a sz e 
go k r a ju “.

B ez k om en tarzy . (jw).

Hakatyści przy robocie.
W u b ieg łą  n ie d z ie lę  w Lodzi od 

był s ię  ca ły  sz e r e g  zebrań, zw o ła n y ch  
przez- sep a r  .tyBtów n iem ieck ich  i w oju
ją c ą  h ak atę ,..n a  k tórych  to zeb ran iach  
p ow zięto  rezo lu cje , p o tęp ia jące  polono  
h ls k ą  p o lity k ę  n a cze ln y ch  w ład z  ko-  
śc io ła * e w a n g e lic k ie g o  w P o lsc e , a  z w ła 
sz c z a  p o lity k ę  . sup i-riu tendenta  Bur 
sch eg o .

Zamordowanie dwóch turec
kich dygnitarzy w Berlinie,

W ty ch  d n iach  za strze lo n o  w nocy  
dw óch  d y g n ita r z y  tu reck ich , m ieszk a ją 
c y ch  od trzech  la t w B er lin ie , D jem ala  
A zm y Beja oraz  Baha E d d in a  Chakira. 
P ierw szy  z nich b y ł daw niej g u b ern a to 
rem  T reb izan d y , drugi cz ło n k iem  w p ły 
w ow ym  tu reck ieg o  s to w a r z y sz e n ia  „U nia  
p o stę p o w a “. M ordercam i są  rzekom o  
dw aj m łod zi lu d z ie , p o ch o d zą cy  z A r
m enii. Z am ordow anie obu' T urków  n a
stą p iło  n ie w ą tp liw ie  z ty ch  sa m y c h  p o 
b u d ek  p o lity c z n y c h , co za strze len ie  
przed n ied aw n ym  czasem  b w ie lk ieg o  
w ezy ra  b aszy  T alaata . Obaj o b ecn ie  
zam ordow ani b y li je g  > p rzy jació łm i. P o 
lic ja  a reszto w a ła  k ilk u  Ciłonków tajnego  
s to w a rzy szen ia  A rm eń czyk ów  w B er
l inie.

Na kresach wschodnich.
(Życzliwy stosunek ludności do Pol
ski. *— Powodzenie i kłopoty szkół 
polskich. — „Niema rąk do sian ia“.

Na kresach  w sch od n ich  szero k ie  
m a sy  lu d n o śc i zad ow olon e  są tam  nao- 
g ó ł z teg o , iż  z n a la z ły  s ię  w p a ń stw ie  
polakiem . N a w et w łośo jan ie  p r a w o sła w 
ni n ie  c h c ie lib y  zn a leźć  s ię  pod w ładzą  
żadnej z „republik  so w ie c k ic h “.

R ów nie ży w o  odczu w an a  .jest na 
w sch o d z ie  P o lsk i potrzeba znajom ości 
język a  n a szeg o , a szk o ły  po lsk io  m ają  
ogrom ny n ap ływ  d z iec i. Cała b ieda, że  
brak s ił n a u c z y c ie lsk ic h  ham uje m« c- 
no rozw ój o św ia ty  na ty ch  zan ied b an ych  
n ajc iem n ie jszy ch  k resa ch  n a szy ch . N a 
u c z y c ie le , p ełn i są  zap a łu  do p racy  i 
n ie zrażają  s ię  p rzec iw n ośc iam i, ja k ich  
nie ipotyka.ją  ich  k o led zy  w innych  
d zie ln ica ch  R zeczyp osp o lite j.

O lbrzym ie p o le  pracy  ek o n o m icz
nej i ku lturalnej leży  na kresach  odło-

ST. KRET.

N ie d o m a g a n ia  m a c h in y  

państwowej.
(D ok oń czen ie).

—  W ięc spraw a zam arła?
— Zam rzeć jej n ie  p ozw oliłem , 

gd yż zb yt j e s t  ona  w ażna dla ży c ia  pań
s tw o w e g o  kraju. R eferat objął radca m i- 
nibterjalny, rodem  ze  L w ow a. Znów d łu ż
szy  czas zabrało m u zapoznanie s ię  z 
przedm iotem  i je g o  literaturą, — no ale  
w reszc ie  zd aw ało  s ię , że projekt przy
bierze form y kon k retn e. A ż tu  b ęc  —  
przychodzi „reform a“, kasu jąca  k ategorję  
radców m in isterja lnych; mój lw o w ia k  
zbyt był p rzyw iązany do ty tu łu , by s ię  
p ozw o lił zdegradow ać, —  no i referat 
znów  zaw akow rał.

—  C zyż n ie m ożna poszukać sp e
c ja listy , zap łac ić  m u dobrze...

— Z apłacić dobrze; zakraw a to n ie 
co na kpiny, g d y  s ię  zw aży  w y so k o ść  
Płac u rzęd n iczych . Z resztą w y d z ia ł mój 
z natury rzeczy  za w sze  gru p ow ał ludzi
o w y ją tk o w y ch  k w alifik a cja ch , g d y ż  ty l
ko tacy  p racow nicy  m ogli podołać zada
niom , zakreślonym  tem u w y d z ia ło w i. A le  
cóż, k ied y  c i lu d zie  ub yw ali z w yd zia łu , 
top n ie li poprostu.

—  C zyżby redukcja?
—  N ie, —  redukcja bezpośrednio  

niby n ie odb iła  s ię  na w ydzia le; szczer
biły w yd zia ł nęd zarsk ie  p łace urzędn i
cze, boć o sta teczn ie  ten  i ów  go tó w  był 
dla kraju pocierp ieć n ęd zę k ilk a  m ies ię 
cy, parę la t  w reszc ie , —  ale na ca łe  ży 
c ie  m ało kom u n ęd za  s ię  uśm iecha, 
¿ resztą  lu d zie  z w ięk szem i k w a lifik a cja 
mi zaw sze  sob ie  znajdą p op łatn io jsze  za 

ję c ie , n iż sta n o w isk o  urzędnika w Polsce; 
m arne p łace doprow adzają do tego , że  
na urzędach pozostają  ty lk o  albo lu d zie  
bez in ic ja ty w y , albo bez zdolności: j e s t  
to bardzo n iew eso ła  p ersp ek tyw a  dla u- 
rzędów  najw yższych; które w osta tn iej  
in sta n cji m uszą rozstrzygać ca ło  m nó
stw o  spraw  n iezm iernej w a g i, a prócz 
te g o  m ają w y ty k a ć  sz la k i m łodej pań
s tw o w o śc i p o lsk iej.

— W ięc  redukcja u rzędn ików  panu 
n acze ln ik o w i n ie  dała  s ię  w e  znaki?

— B ezpośredn io  n ie , n atom iast sk u t
ki pośrednie teg o  zarządzen ia  czy  raczej 
szereg u  zarządzeń b y ły  d o tk liw e . N iech  
pau sob ie  w yobrazi, że nad zarządzaną  
przez pana in sty tu c ją  w  c iągu  paru lat 
w is i groźba sta łeg o  zm n iejszan ia  perso
nelu , że  żaden z pańsk ich  pracow ników  
nie w ie, k ied y  i za co znajd zie  s ię  na 
bruku. R zecz zrozum iała , że ucierp i, na 
tem  o gó ln e  tem po pracy, a każdy z pra
cow n ik ów  b ęd zie  s ię  rozgląd ał za inną 
posadą, aż w reszc ie  pójdzie sob ie . No 
a w ted y  w ystąp i „redukcja“ w całym  
m ajestacie , zan otu je  sk rzę tn ie  fak t u stą 
p ien ia  urzędnika, o g ło s i to w  spraw ozda
n iu  i sk reśli e ta t n ieza jęty , choćby na 
tem  u c ierp ieć  m iała  sp raw n ość ca łej m a
ch iny. Z d w u n astu  referatów  m ego  w y 
działu , ja k ie  is tn ia ły  w  roku zesz łym , 
p ięć  zo sta ło  opróżnionych przez referen
tów i „zredukow anych“. W obec tego  
je s te śm y  zaw alen i robotą b ieżącą, g in ie 
m y pod n aw ałem  papierków , a projekty  
zasad n icze  leżą  sob ie  sp ok ojn ie , beż na
d z ie i rych łego  u rzeczy w istn ien ia . Bo przy 
d z isie jszy ch  p łacach  n ie  znalazłbym  od
p ow ied n ich  kandydatów  do m ego  w y 
działu , ch oćb y  mi n a w et n ie  „zreduko
w a n o “ eta tów . N ie , panie, u góry naszej 
m achiny p ań stw ow ej n iem a je sz c z e  w y 
czu cia  tej praw dy zasadn iozej, że tą sa 
m ą m etodą i tym  sam ym  uożem  nie sp o 

sób w y cin a ć  w yrostek  robaczkow y, oraz 
d ok on yw ać trepanację czaszk i. A tym 
czasem  u nas w ten  sam  sposób  „redu
k u je “ s ię  ja k iś  tam  urząd w Kiernozi i 
organ w ładz n ajw yższych .

—  W ięc  tak w ie le  zła  w yrząd ziła  
ow a, zb yt p ow oln ie  przeprow adzana re
d ukcja  urzędników ?

— O tak! ta p ow oln ość , teu  n ie u 
stanny denerw ujący  m iecz  D am oklesa  
nad g ło w ą  urzędnika — to iśc ie  szatań 
sk i pom ysł, odbijający s ię  w  sposób n ie 
sły ch a n ie  d o tk liw y  na spraw ach p ań stw o
w ych . N ik t  nie w ie , czy „redukcja“ ju ż  
ukończona, czy  też  w zm aga  s ię  w łaśn ie . 
D em oralizu jące sk u tk i tej n iep ew n ości 
dają s ię  aż nazbyt w e  znaki.

— A druga p laga  — to nędza u- 
rzędnicza. *

— Tak, nędza urzędnicza. Pan mar
sza łek  T rąm pczyński próponuje, by ci 
urzędn icy , którzy n ie  chcą  g in ą ć  z g ło 
du, p oszli sob ie  precz. Jak że d ob itn ie  
ów m ąż sz la ch etn y  o k reślił przez to po
w ied zen ie  ca łą  g łę b ię  sw ych  uczuć i 
sw ej m ądrości p o lityczn ej. A le  je d n o 
cześn ie  ja k  to bardzo po en d eck u  po
w iedziane! T ym czasem  jed n a k  sk u tk i 
ta k ieg o  sta w ian ia  spraw y są w prost 
zgubne!

— Czy u aw et i w śród p o zo sta łeg o  
po „red u k cji“ personelu  w ydzia łu?

—  N ie  in aczej. Z acznijm y od dołu, 
od sekretark i w yd zia łu . P an ien k a ta po
siada dość w y so k ą  k ategorję  płac, bo 
k a teg o r ię  n ajn iższe  is tn ie ją  ty lk o  na pa
p ierze, ku  zad ow olen iu  prezydjum  rady  
m inistrów : w W arszaw ie n iem a na nie  
am atorów . Otóż pom im o to panna se 
kretarka w ie , że każdej ch w ili m oże o- 
trzym ać w y ższą  p łacę na posa'dzie pry
w atnej, — w ięo  w yraźn ie lek cew a ży  so 
b ie sw e  ob ow iązk i. I na to rady, n ie 

s te ty , n iem a za p sie  p ien iąd ze psy  
m ięso  jedzą .

— N o ale przecież  inni urzęduicy, 
sto jący  u m ysłow o  w yżej od sekretarki...

' — Tak, ci znów  zato  m ają w ieczn io  
g ło w y  za p rzą tn ięte  m yślą, skąd  w yrw ać  
p ien ięd zy  na ubranie lub lek arstw o  dla  
d z iec i lub żony. Trzeba bow iem  panu 
w ied z ieć , że urzędn icy  są w y łą czen i z 
kas chorych, a p uszczane od czasu  do 
czasu  w ie śc i o piec/; nad nim i w  razie 
choroby n a leżą  do bajek z tysiąca  i j e d 
nej nocy. Czy m oże sob ie  pan w yobra
zić  pracę w yd atn ą  ze  strony osobnika, 
w ieczn ie  p rzy tłoczon ego  troską, w w ie c z 
nej b ęd ącego  p ogon i za zarobkam i po- 
stronnem i. N o i każdy z tych urzędni
ków’ lek cew a ży  sob ie  w g ru n cie  rzeczy  
p osadę rządow ą; stąd  c ią g łe  spory, k o 
m eraże, grożen ie  d ym isją , upadek kar
n ości w ew n ętrzn ej, C zasam i aż ręce o- 
padają: ch cia łob y  s ię  rzucić w szy stk o  na 
p astw ę losu i u ciek ać z teg o  b łęd n ego  
koła!

— W szy stk ie  te przykrości są  je d 
nak rów now ażone przez p ew ne przy
w ile je ...

—  P rzyw ileje ... m ów i pan chyba o 
tem , że w y ższy  urzędn ik  prędzej za ła tw i 
spraw y sw oje  w  innym  urzędzie, niż  
zw y k ły  in teresan t, —  alo to ju ż  popro- 
s tu  rzecz ty lk o  g rzeczn ośc i k o leżeń sk iej. 
Z niżka na przejazd k oleją  j e s t  zapew ne  
ta k że  przyw ilejem , ale przecież urzęduik  
nie m a czasu  ni p ien ięd zy  na podróże 
pryw atne, —  chyba, że jei.dzi służbow o. 
Inne p rzy w ile je  p ozostają  w  krain ie m a
rzeń, a jed y n ą  rzeczą  realną je s t  nędza, 
straszna, nędza urzędnicza; nędzy tej 
d z iećm i są: łap ow n ictw o , lekcew ażenie, 
ob ow iązk ów , brak tw órczej pracy pań
stw o w ej.
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g iem . R oln ictw o w c ią ż  je sz c z e  p ozosta 
je  na sto p ie  p ry m ity w n ej. H andel ca ły  
opan ow ali ży d z i. A ch oć  w P o lsoo  6ą 
ziarna zdrow ej m y śli narodow ej i sp o 
łeczn ej, na r o z le g ły c h  obszarach  w o je 
w ództw  w sch od n ich  , n iem a rąk do 
• ia n ia u.

K resy w sch od n ie  p od lega ją  bardzo  
u siln ej ag itacji b o lszew ick ie j. P row ad zą  
Ją p rzed ew tzy stk iem  ży d zi, k tórzy  sią  
tam  czu ją  bardzo m o c m  i są  tak  p e w 
ni s ieb ie , ja k b y  byli w P a lesty n ie .

Oświata i Szkolnictwo.
P o s a d y  n a u o z y o ie ls k ie .

M inisterjum wyznań rei. io św u ce& ia  
publicznego og łosiło  w „M onitorze Pol* 
•kim * i  dnia 13 b .m . konkurs na stano
wiska dyrektorów i nauczycieli, które b ę 
dą w olne w państwowych szkołach śred
nich, podległych bezpośrednio Mm str-  
rjutn w roku szkolnym  1922-33. Na o b 
szarze samej tylko b. K m gresów ki będzie 
wolnych 9  posad dyrektorów  i 102 posa- 
dy nauczycieli. W szczegó ln ości są wolne  
ic sa d y  dla n au czyc ie li jc>< ka p l&kirgo 
19, ięzyka łaciń sk iego  6, języka francua- 
k itg j  8, języka niem iecku g  >4, historji 10. 
gfO*;tałji 5  przyrody l i ,  matematyki 14, 
fizyki 4, robót ręcznych 5, gim nastyki 5, 
rysunków 7 i śpiewu 4.

Jak t  pow yższego wynika, zapotrze
bowanie nauczycieli będzie i w p rzy itly m  
roku szkolnym  bardzo znaczne i prawdo 
podobnie, jak i w roku b itż icy m , n it  bę
dzie m ogło być całkow icie zaspokojone. 
Praw dopodobieństw o jest tem większe 
te — jak M niąterjmn W R. i O. P. zazne- 
cza— obek jow yższych  stanow isk  .tto g ą  
się o k a z ić  jeszcze iune wolne stanowiska  
w państwowych szkołach iredtrch", k tó
rych wykaz b ęd tii d o ia tk ow o podany do 
Wiadomość'. Nddto pam iętać m usim y o 
tem , źe p a ń stw o w  szKcfy średnie obej- 
mu.ą tylko małą część szkolnictw a śred
n iego w b. K ongresów ce. Szkoły prywa
tne zaś nie mają również nadmiaru nau
czycieli,

N ienorm alny ten stan trwać będzie 
dopóty, dopóki uniwersytety m s z e  ni« 
będą wydawać corocznie zastępu wykwa
lifikowanych nauczycieli w odpow iednim  
st sunku do coraz bardziej rosnących po* 
raeb szkolnictw a średniego.

P o p ie r a jc ie  p r a s ;  p r a c o w n ic z ą !

Bratnia nasza prasa na Pom orzu  
donosi pod tytu łem : „Trzeba ty lk o  c h c ie ć “.

„Mam znajom ych d zia łaczy  robotni
czych , którzy na m oje u w a g i o potrzoi 
b ie rozszerzan ia  prasy robotn iczej, m- 
odpow iadają: „Tale, rozum iem  w ażność

tej spraw y, w iem , że potężna prasa je s t  
do z w y c ię s tw a  k on ieczn ie  potrzebna i 
staram  s ię  zdobyć abonentów , a le trudno, 
bo b ieda i robotnik nie ma p ien ięd zy “.

P rzyznaję, że n ie ła tw o  w  tych cza 
sach nak łon ić ź le  op łacan ego  robotn ika  
do abon ow an ia  g a zety , zw ła szcza  gdy  
dotąd w o g ó le  żadnej n ie abonow ał. A j e 
dnak przecież przy dobrej w oli i n ieu 
stannej a g ita c ji m ożna w  m iesiącu  co- 
nąjm niej p ięc iu  now ych czzte ln ik ó w  zd o 
być. U daje s ię  to m nie, udaje innym . 
Tak np. kol. M artyóski w  G rudziądzu w 
jed n ym  m iesiąou  zdobył .30 abonentów , 
w dw óch flO-ciu, kol. P a lu szk iew icz  nie 
w ie le  m niej. T akże w śród robotników  
rolnych m am y takich d z ie ln ych  dzia ła 
czy. Kol. T eofil A lbert w  P asiek ach , pow. 
brodnicki, zdobył w u b ieg łych  ty g o d 
niach dla „Głosu R obotn ika“ 4 now ych  
abonentów , a na p rzyszły  m iesiąc  aż 10 
d alszych , kol. Leon K aw ecki w  G ości
n ie pod W ejherow em  potrafił zdobyć w  
przeciągu  2 -ch  m ies ięcy  60 abonentów .

Te oto  k ilk a  przykładów  św iad czą  
d ob itn ie , że przy dobrej w oli i energji 
m ożna s ię  ogrom nie p rzysłu żyć naszej 
id ei. Trzeba ty lk o  ch c ieć!“

Przykład  robotników  pom orskich  
w inien  zn aleźć n aślad ow n ictw o  — oby  
jak  n a jszersze— i w  Ł odzi.

R obotn icy, pop ierajcie sw o je  pismo!

— k>r ■ -+ *

Tajemnica ambulansu 
pocztowego.

Skarb na planeta kolejowym. — Uczeiwa 
znalazczynl. -  Kto winien?

P. Julja D adosow a, zam ieszkała na 
Utracie pod War»zawą, przechodząc w 
czw arek  m iędzy 12 a 1 po p o ł.' przez 
plant kolejow y, ty lk o  co  po przejściu p o 
ciągu pocztow ego, znalazła na olane e o -  
pitczętow any worek brezentowy poczty 
rządowej, wagi 10— 15 funtów.

Z aw oław szy z sąsiednie budki dróż
nika kolejow ego i stojącego w pobliżu p o 
sterunkow ego, p. D adosow a wraz z towa
rzyszam i od n iosła  worek na stację brzę- 
ską, gdzie go  w ręczyła zaw iadow cy stacji.

Po otw orzen iu  worka okazało  się, 
że zawięra on obcą walutę, z czego sp i
sano odpow iedni protokuł, a pieniądze o- 
desłano do praskiego odd iału p o czto 
w ego.

Pakt ten budzi nadzwyczaj smutne 
refleksje. Czyż m ożna pr/y puszczać, żtby  
urzędnik pc.czty, któremu pow ierzono pie
czę nad całością przesyłek pieniężnych  
m ógł tak niedbale spełniać w łożone na się  
obow iązki, że worek z pieniędzm i i to  
zagr .nicznemr, za strati których odpow ia
dałby skarb państwa, po drodze wypadł z 
wagonu pocztow ego?

Jest to n iedołęstw o nie do darowa
nia. Nie chcielibyśm y p rzyp u szcz.ć  czegoś  
gorszego... Sądzim y, ¡c do .h od /.en ;e ust li 
— co  to  w szystko snaczy.

Zagadkowe zniknięcie.
T elef. z W arszaw y.

Abrom  Z nam ierow ski w ła śc ic ie l  
sk ład u  oh u stek  przy ul. F ranciszkańsk iej 
:J4 pozaw czorąj rano dał sw em u  su b jek -  
to w i, 20 -le tn iem u  A bram ow i R ajzm anow i. 
800.000 mk. celem  w p łacen ia  w  Banku  
H andlow ym  300.000 mk. i A n g lo -P o lsk im
— 500.000 m k. T ym czasem  Rajzm an nie  
w p łac ił tyoh p ien ięd zy  i n ie w rócił do 
sk lep u  ani do dom u.

W obeo tego , źe Rajzmuu pracow ał 
u Z n am lrow sk iego  7 la t i że m iał po
w ierzane i w ię k sz e  sum y, przeto p o szk o 
dow any w ątp i, aby Rajzm an p rzy w ła sz
czy ł w sp om n ian ą sum ę, lecz  przypuszcza, 
że m oże padł on ofiarą rabunku i mordu 
podobnego jaki dokonano przed 2 la ty  
przy ul. C hłodnej 17. Znum irow ski za
w iad om ił o powyżBzem  urząd ś led czy , 
który prow adzi doch od zen ie . W  k ilk a  
g od zin  po w y jśc iu  ze  sk lep u  w id zian o  
R ajzm ana z ja k ą ś m łodą k o b ietą  na ul. 
Przejazd . Istn ieje  rów nież p rzyp u szcze
nie. że R. w y je c iu ł do G dańska,

Przeciwko $ztuce 
polskiej w Łodzi.

O trzym ujem y l is t  następ u jący:

S zanow ny Pani* R edaktorze!
U przejm ie p roszę o ła sk a w e u m ie 

szcza  ie w p oozytneiu  sw em  p iśm ie  pa 
ru słów  w yja śn ien ia  w k w estji k ry tyk i 
w y sta w y  prac uczeriió 1 uczniów  mojej 
sz k o ły  rysu n k ow ej 1 m alarsk iej w Łodzi.

M ając nad zieję , iż  S zan ow n y Pan  
R edaktor ni« odm ów i mi g łosu ,

p ozostaje  z p ow ażan iem  

RypZUfd R adw ański.

N a ten d eu cy in i«  n ap isony urtyku ł 
pt. „Sztuki p la sty czn e  w Ł odzi", u m ie
szczon y  w Ńt 110 „Głosu P o lsk ie g o “, 
czuję s ię  w ob ow iązk u  dać parę słów  
sp rostow an ia  pojęć, za szczep ia n y ch  szer
szej p u b liozn a io i, u d o ty czą cy ch  zagad  
nień, czem  jest szk o ła  rysu n k u , jakie 
są  jej zadania i ce le  i ja k a  m etod a  po 
w inna b yć  w niej sto so w a n a .

P r z e d e w s z y s lk iŁm szk o ła  r y su n k o 
wa u czy  ry so w a ć  z natury  sz c z e r ze ,

popraw nie, sk rom n ie, z ca łą  ozcią  dla  
rorm y i z  n a jw ięk szą  su m ien n ością .

N iem a tu  m iejsca  na ja k ie ś  in d y
w id u a lizo w a n ie  k szta łtu , na ja k ie ś  s ty 
lizo w a n ie  go , na w sz e lk ie  sy m b o lizm y , 
fu tu ry zm y , k u b izm y , form izm y i „bla- 
g izm y* . N ie n a leży  w ię c  w pracach  
ozkolnyoh  szu k a ć  ty c h  cech , które m o
gą  b y ć  w ła śc iw o śc ią  d z ie ł artystów  
sk o ń czo n y ch . D ow od em  n ajw yższego  
niezrozu m ien ia  rzeczy  b y ła b y  ch ęć  szu  
kania w studjum  szk o ln em  ja k iegoś  
p ierw iastk a  tw órczego  łu b  .zry w a n ia  
p ęt n aturalizm u*. Z adaniem  szk o ły  ni* 
je s t  rozb u d zan ie w u czn iach  b łęd n ych  
teoryj i ęh o ro b liw y ch  pojęć o sz tu ce , 
iocz  dan ie  tak iej m ożn ości ow ład n ięcia  
i w yrażen ia  w id a ia te g o  k szta łtu , aby  
k o ń czący  *tudja rysu n k ow e, m ogli na 
tak im  fu n d am en cie  z ca łą  ła tw o śc ią  
budow ać to, co zrodzi s ię  w ich  fan ta
zji i tw ó rczo śc i a r ty sty czn ej.

Znane eą  u jem ne w p ły w y  ty ch  n a
w et w ie lk ieh  k ierow n ik ów  azkół, którzy  
narzucali sw ój sp osób  m yślen ia , swój 
s ty l  lub  sw oją  m anierę. •

Zw racam  ted y  ju w agę  za in tereso 
w an ych , ab y  n ie  d a w a li p e iłu c h u  g lo 
nom, które, sto ją c  na grun cie»zu p ołn ego  
a n a lfa b e ty z m u  w zadaniach  p ed a g o g icz 
nych , s ie ją  b łęd n e, szk o d liw e  i b ezsen 
sow n e p o ję c ia  e Bysftemhch i sp osob ach  
n au czan ia .

R yszard  R adw ański.
K ierow n ik  szk o ły  rysunku  

i m a larstw a  w Łodzi 
■—i.« .—

Polska YAieft.
Z nana z e  »woj d z ia ła ln o śc i filan 

tropijnej i ku lturalnej YMCA., która  
pracę sw o ją  p row ad ziła  d o tą d  jar-o 
M isja tak iejża  organ izacji w A m eryce, 
p oczyn a  ¡ .rze ltsz ta łca ć  s ię  w organ izację  
krajow ą, której Zarząd i u trzym an ie  
przejdą w  p olsk ie  ręce .

W idom ym  znak iem  taj przem iany  
j e s t  leg a lizacja  s ta tu tu  Z w iązku M ło
d zieży  C h rześcijań sk ie) .P o la k a  YM CA“ 
— doK onana dn. 30 m arca  p rzez  M ini
s te r s tw o  S p raw  W ew n ętrzn ych . Z asad 
n icze  c e le  Z w iąz-.u  lap id arn ie  o k reś la  
sta tu t |a k o  p ra cę  nad rozw ojem  f iz y c z 
nym , u m ysłow ym  i d u ch ow ym  m ło d zieży  
polsk iej, p rzeb o len ia  te i m ło d zieży  d u 
ch em  słu żb y  o f  arnej d la dobra  narodu  
l lu d zk ości, u trzym yw an ie  łą c z n o ś c i z. 
m ło d z ieżą  innych  Kralów, d ą żą cą  do  
p od ob n ych  id ea łó w , a to  z e  p o śr e d n ic t
w em  w s z e c n ś w ia to w e s o  b ra terstw a  w 
Związku.

C i ło n ; o» tw o  czy n n e  d o s tę p n e  jast  
dla  w szystk ie»  ch rześc ija n ; s ta ty sty k i 
za ś a m ery k a ń sk ie  w yitazu ią , jak praca  
kulturalna  yM C A  łą c z y  z so b ą  w yzn >w*
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Dziwy dr. Lerna.
Podszedł d o  topoli, paląc fajkę. 

Zdwoiły się uderzenia siekier. Drzewo po
chyliło  się i — upadło. Ziemia się pod 
niem zatrząsła. Upadając, musnęło ga-  
łężml Ł irna, który się o krok nie U3tąplł 
z m ieisca.

Fonval, pozbaw ione teraz swej caro- 
panill', sp łaszczyło  się  w głębi kotliny,—  
a ja, błądząc oczym a po niebie, napróino  
szukałem  spoczynku ra sm ukłym  kształ
cie topoli, która już dziś stała się legendą.

Lerne wrócił. N ie zdawał sob ie spra
wy nawet z tego, jakie głupstw o popełnił.

J ;g o  roztrzepanie budziło wprost 
grozę, jeś li pom yślałam , ż i  w sw y .h  do
św iadczeniach, najbardziej hazardowych, 
m oże przeszczepiać dusze lud*kie, na ja- 
klebądź cia ło 'organ iczne...

Czyżbym  był świadkiem  takiego  
eksperym entu w łaśnit? M yślałem o tem  
z lęk iem ,—z tym  śm iesznym  lękiem , któ
ry odczuwałem  już parę razy w F on va!—  
a który był wynikiem  c iąg łego  szukania  
po om acku w lab iiyn cie  tajem nic.

P om iędzy ruchem drzewa, a pod
skoczeniem  L im a  m ógł zachodzić jakiś 
w ęzeł tajem ny, który je łączył razem w 
chw ili uderzenia s iek ierą .. Bezwarunkowo  
i e  zb liżen ie  się drwali do drzewa w ystał-' 
czyło, aby zeń sp łoszyć zw ierzęta— ;o  zaś 
do wstrząsu, m ógł je ostateczn ie w yw o
łać ścinacz, który» w spiąw szy się od tyło  
na drzewo, przywiązywał sznur do sp u sz
czania.

Jeszcze raz bezdroża przypuszczeń  
p o zw a łb y  na niezliczoną ilość  rozwiązań. 
A le nie należałem  do ludzi dom yślnych.

ROZDZIAŁ XIV.

Ś m ie r ć  i m a s k a .
A jednak planu tego nie przeprowa

dziłem .
N ie dlatego, żebym  się w ah ał,. B y

łem  zwykle dość zdecydow any i — je ś li  
m o,c wątpliw ości rodziły się  w przeczuciu  
now ego n iebezpieczeństw a, którego trze- 
baby uniknąć, działo się to zw ykle w te
dy, gdy plany m oje w ogóle  nie m ogły  
być zrealizow ane. Lecz, jeśli m ogłem  cel 
osiągnąć, czekałem  z i iecierpliw ością na 
sp osob n ość , i przyznaię się  — pośpiech, j 
z jakim dążyłem do n iego, ożyw iał się 

: z rosnącym  wciąż strachem .
Moim oczom ukazywały się coraz to 

n ow e. niebezpieczeństw a — a im mniaj w 
rzeczyw istości należało się  ich obaw iać, 
tem zdawały się  groźniejsza 1 pełae taje- 
mnie, ■»

N ie śm iałem  wprost spojrzeć wujo
wi w oczy. Chodziłem , żarty przerażeniem, 
z oczym a spuszczonem i, uciekając od cu 
dzych apojr*eń— nawet od portretów, któ
rych wzrok mnie ścigał. Bałem się zw ie
rząt, bałem się  roślin kołysanych wiatrem, 
i śpiew u ptaków, k iedy mnie z drzew do
chodził... Był to najw yższy czas, te b y  stąd  
wyjechać! Ale czekałem  na lepszy humor 
Lerna, żebym  m ógł w ostatecznym  razie 
ożyć groźby. Ale chwila taka nie nadcho
dziła. D o odkrycia było daleko. To wła- 
śnieśprofesor« zjadało. T o ,— a ta k ie  cz ę 
ste om dlenia i praca nad siły . W szystko  
odbijało się na jego charakterze.

Jedynie m oże nasze przechadzki i 
wyjazdy podtrzym ywały go przy zdrowiu.

Jechaliśm y lasem , trzy kilom etry od 
Grey. D roga prowadziła pod górę, wuj 
prowadził. Układałem  sob ie w m yśli od 
czegoby tu zacząć, aie Jeżyk mi wysychał 
w gardle ze strachu. Od cbw ili naszego  
w yjsidu  odwlekałem  z m inuty aa minutę

rozpoczęcie rozm owy, obiecując zdobyć  
się na ton stanow czy. Przed każdą w io
ska, na każdym zakręcie m ówiłem  sobie: 
teraz zacznę —  a le  ■ ia ę liśm y  w szystk ie  
w sie i w szystk ie  zakręty, a ja ani słow a  
jeszcze nie przem ówiłem . Zostało mi je
szcze 10 m inat czasu, ostatnia chw ila...

J u t pierwsze zdanie miałem gotow e  
na języka, gdy uagle autom obil skręcił 
gw ałtow nie na p ttw j . potem aa lew o i 
z<czął wirować na dwu kołach... Schwy
ciłem  kierow nicę i zahamowałem co m iz- 
łens sił w rękach i nogaeh... Autom obil 
zw olnił nieco, i za lrzy a a ł się  na sam ej 
górzr.

Spój rżałem aa Laraa.
S iedział p ech yleay  z g łow ą zw it-  

szoną. Z p eta  ekularńw błyszczały  prze
rażone oczy. Jedno ramię zw isało bezw ła
dnie. — O m dlenie! Nal D obrze, i e  tylko  
tyle! Ale— czy to zasłabaięHe było  spo
w odow ane w strząsem ?

Wuj mój nie wraest da sieb ie ... 
Zdjąłem mu h e łn  z g łow y i patrzyłem  na 
¡ego twarz kclora w osk«— tak sam o ręce 
miały trupią barwę. W ziąłem je —  i n a 
znając się w cale aa m edycynie, zacząłem  
je bić jedną •  drugą, klaskać niem i, Jak 
khkierzy aa paradyzie.

G łucha brzmiały te brawa w ciszy  
polnej. Była to p a ieg a a a le  w ielk iego ka
botyna.

Fryderyk Lerne przestał iy ć . 
Poznałem  to pe martwych palcach, 

bladych policzkach i bezduszaych  oczach. 
Serce nic biło... W idocznie wada serca, w 
którą nie w ierzyłem , przyspieszyła jego  
śmierć.

Zdziwienia i zdenerwowanie przy
gw oździło  tania do m iejsca... W Jednej 
sekundzie z prof«sora Lerna zostało tylko  
rob8Ciliwe d a ło  i j m i ę  niezapom niane. 
Nic poza tem .

Mimo nienaw iści, jaką żyw iłem  do 
tego cziowieka i tej pew ności, t e  oto dziś

le2> przeżeraną bezbronny, przerasta mnie 
ta śm ierć nagła.

Lerae leżni z jedną ręką w yciągn ię
tą i bezwładną, niby pusty p ijać, porzu
cony na brzegu s c e n /— a śm ierć m alowa
ła bieiidłcm  tę twarz ża łosn ego  Pierrota.

Ale w miarę, jak dusza jego u aty- 
wała w kraj N ieznanego —twarz wuja zda
wała się  nabierać pogodniejszego wyrazu. 
Pow iedziałbym , że  wypiękniała. Zwykle 
w odniesieniu do ciała przypisuje s ię  du
szy tak dodatnie w łaściw ości, i e  dziw  
bierze, jak m oże opuszczen ie  duszy w pły
nąć na w ypięknien ie ciała. Badałem na 
rysach Lerna postęp tego zjawiska. W iel
ka tajemn e* zapalała na jego czole b os
ką peged?, tak, jakby iyc<e było m głą  
ciem ną, po przejściu której odsłania się  
nie wiem. jakie słońce.

Ikiedy twarz przybrała białość mar
muru —  wtedy z pajaca sU ła się posą
giem .

Łzy wzrok mi zaćm iły.. Gdyby wuj 
umarł lat temu piętnaście, nie m ógłby  
inaczej wyglądać po śm ierci...

Ale n e m ogłem tak siedzieć dłużej 
aa drodzi sam na tam  z trupem. U sado
wiłem go po lewej stronie i przywiązałem  
pasam i do siedzenia, w łożyłem  rękawicz
ki, kask i okulary,.. W ygląd<ł na śp iące
go w tem ubraniu.

Jechaliśm y obok siebie.
Nikt nie zauw ażył w Grey sztyw n o

ści m ego towarzysza, m ogłem  go  w i°c  
spokojnie dow ieść do Ponval. Byłem w tej 
chwili pełen uw ielb ien ia  dla zm arłego u 
czon ego  i pełen litości dla tego zakocha
nego starca, który tyle się nacierpiał. Za
pom niałem  krzywd i zniew ag... napawał 
m nie olbrzym im  szacunkiem , ale i... mu
szę to wyznać nieprzezwyciężoną odrazą...

(D. c. n.)

■■ • '
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efiw rófcnych b o S d o ló w  ehrzpściiart- 
»4ch. D la  przykładu p odam y fakt, #e  
przeprow adzony w  ubiegły*« roku  rr t^ z  
•rcybiskupa H a y esa  p reegląd  k ato lick ie j  
M ialalności b u ltu ra in o -d o b ro czy n n e i w  
łw nie N ev  York w y ’ « ta  i, że  na o g ó ln ą  
hctfcę cz łon k ów  yM C A . w m ie śc ie  N ev- 
^ork 46 p roc. starasych  i 48 proc. 
w o d g2ych  b y ło  k ato likam i. W liśc ie  
M lterskim  do »w al a je c e t j l  w yraził 
przew ielebny arcyb isk u p  P. J. H ayee  
W acw oienie z rezu lta tó w  pracy atw ler- 
■Mjąe, i e  n ie  zau w ażon o  ia d n y c h  ob ja- 
*ów p rozelityzm u  relig ijn ego .

Niedola oficera.
Fakt podania się do dymisji gen. 

“bukowskiego ua tle niemożności do- 
«chczasowej wy wałczenia dla armji choć- 
fy tylko znośfiego uposażenia stał się 
M  bezsprzecznym.

A vii<i9‘ konferencje obu m inistrów : 
*ojny i skarbu n ie  doprow adziły  do re- 
^ ta tU j gd yż proponow ana przez skarb  
lJniana u p osażen ia  w ah a ła  s ię  w  obrąbie 
więcej niż m in im aln ych  odsetków, skala. 
*»ś była u łożona tak, iż m ło d si oficero
wie do kap itan a  w łą c z n ie  w o b ec  sk a so 
w a ła  deputatu  je sz c z e  u tracili coś z 
'*&<•>, co  mieli dotąd . A że np. kapitan 
tono.ty i d zietn y  ( l  d zieck o) pobiera aż 

55 ty s ięo y  ink. m ies ięczn ie , w a -  
^nkl w ięc , w  ja k ich  s ią  znajduje prze- 
®jętny oficer, n ie  w ym agają  kom entarzy. 
To Już nie w arunki, to szyd erstw o  z 
^ ¡is to tn ie jsz y c h  potrzeb jed n o stk i ln d z-  
*lej, na którą spada w io lk i ciężar ob o
wiązków, od której s ię  w ym aga  i ku l- 
tllry i og ła d y  i przykładu  ety k i i bono-  
[u dla innych . A ju k im ż w prost zg rzy 
tom bolesn ym  w yd aje  s ię  p unkt 2 t .  zw . 
| rf,gm at.yki o ficersk ie j, u ch w alon ej przez  
8fjni, który o p iew a  It- u p osażen ie  o fice -  
** m ą b yć ta k ie , by m ógł żyć b ez troski
0 jutno.

W  korp u sie  o ficer  «kim  zapanow ało  
r° zK oryczenie. Murzyn zrobił sw o je , m u- 
^ y n  m oże od ejść. O dybyż tak  jednak  
tyło w  isto c ie , rzeczy? A  tu  ja k ,n a  z ło ść , 
j&urzyn za w sze  m o le  być potrzebny la 
da ch w ila , g d y ż  kon feren cja  gen u eń sk a  
*ż nadto w y m ow n ą  daje nam  lek cją  co  

iż  ty lk o  dobrze zorgan izow ana, s i l 
na i liczn a  arm ja >Jeat jed y n ą  gw aran -  
<lją n a szeg o  b ytu  p a ń stw o w eg o  i naszej 
n iep od leg łośc i. Z te g o  też  w zg ląd u  duch
1 nastrój ja k i j i f  ożyw ia , zad ow olen ie , 
płynące' z  zasp ok ojen ia  s łu szn ych  jej 
pptrzeb, n ie  j£ £ t rzeczą  ob ojętn ą  z pun
ktu w id zen ia  Jak najszerzej i ja k  naj
lepiej pojętych  in teresó w  p aństw ow ych  
1 narodow ych.

Spraw a to d z iś  n ajp ierw szorzed n ioj- 
®2ej w a g i, która w in n a  być za ła tw ion a
* ca łą  p ieczo ło w ito śc ią , i troską w z g lę 
dem arm ji. N jr w ątp im y, że  tak  si(j s ta 
nie i rozgoryc<cniu  w  arm ji b ędzie  po
łożony kres.

Umiastowłenie 
Pogotowia Ratunkowego.

Jeszcze w  roku 1920 odbyło 
slf} posiedzenie członków doraźnej 
Pomecy lekarskiej w  Łodzi, pod 
Przewodnictwem dr. Józefa Koliń
skiego. Postanowiono w ów czas z 
Powodu braku środków na utrzy
manie pogotowia ratunkowego, zwró
cić się  do m inisterstwa spraw w e
wnętrznych w  sprawie zmiany par.

statutu tow. w  ten sposób, aby 
^  razie likwidacji, móc przekazać 
Majątek tow arzystw a —  miastu. 
Obecnie m inisterstwo zezwoliło na 
8tt\ianę statutu i towarzystwo po
stanowiło przekazać miastu cały  
swój majątek wraz z nieruchomo
ścią przy ul. Gdańskiej 83.

To też obecnie pogotowie zo
staje umiastowione zgodnie z uchw a
lą Rady Miejskiej z dnia 13. 5. 
^*£0 roku. bip

R o b o t s i i c j ?  p o p i e r a j *  

® ś e  p i s m ©  „ P r a c a 11

Kalendarzyk
D z t ś  T e o f i l a  
Jutro P a w ł a

W schód słońca, 
Zachód .
Wschód księżyca 
Zachód

____  ?

5 m. 20
7 m. 48
6 m. l i
8 m. 45

—  Obchód rocznicy 3  Mąja. Z a w i ą z a ł  
s ię  k o m itet, k tórego  zadaniem  jesr, urzą
dzen ie  u roczystego  obchodu rocznicy  
Kónstyfcuoji 3 -g o  Maja.

Honorowe przewodnictwo objął kg. 
blsk. Tymieniecki i p. gen. Majewski.

K om itet w yd a  o d ezw ę do sp o łeczeń 
stw a  w zyw ającą  do u ro czy steg o  obchodu  
r o c z n ic a  W  program ie j e s t  M sza p o ło 
w a , d efilad a  w ojsk ow a , pochód narodo
w y  oraz w ieczorem  u roczyste  p rzed sta 
w ie n ie  w T eatrze M iejsk im .

—  Zjazd Opisie Szkolnych. R ada S zk o l
na P ow iatow a zw ołu je na dzień  £ 8 -go  
k w ietn ia  19*2 r. o g o d i. l l  rano d o  sa li 
R ady M iejsk iej w  ł.od al, u lica  P om orska  
Kt 16, zjazd w sz y s tk ic h  D ozorów  i O piek  
S zk o ln yoh  o r a i W ójtów  gm in  p ow iatu  
łó d zk ieg o , ce lem  om ów ien ia  n a ja k tu a l
n ie jszy ch  spraw  szk o ln ic tw a  p o w sz e c h 
n ego .

N a z je id z ie  ty m  d yrek tor  St. P o 
g o rze lsk i, In sp ek to r  S zk o ln y , Jan. K a
m iń sk i, IL O cn ęd alsk i i R. T o m cza k

ruńki, w  ja k ie ł

—  S y t u a c j a  w  h a n d l u  i p r z e m y l i « .  
S y t u a c j a  w  h n d l u  u l e g i a  n i e z n a c z n e m u  
p o l e p s z e n i u .  W  p r z e m y ś l e  z m i a n y  na  
l e p s z e  d o t y ć r ą  t y l k o  p r z e m y s ł u  b a-  
w e h i i a n e g o ,  p o d c z a s  g d y  w p r z e m y ś l e  
w e ł n i a n y m  z a s t ó j  z u p e ł n y  p a n u j e  w  
d a l s z y m  c i ą g u .

— Ceny mięsa wołowego i cielęciny. 
K om isja do badania  cen  i zy sk ó w , w y ty 
c z y ł a  now e cen y  m i ę s a  w o łow ego  i c ie 
lęc in y , p o d n o szą c  je  jak  n astępuje: 
W ołow in a  w hurcie: joden  fu n t m ięsa  
w o low ego  norm alnego  mk. 220, m ięsa  
k o szerrep o  m k. 300, w d eta lu  jedau  
fu n t m ięsa  norm aln ego  z dok ładką in t . 
240, m ięsa  k oszern eg o  m k. 300, w o ło w i
ny bez k ości 280, p o lęd w icy  35'>, łoju  
ja d a ln eg o  3 0, c la lę c ln a  w  ’ h u rc ie  180,

i koszern a  220, w  d eta lu  200, koszerna  
i 240 m arek. b i p

— Polska Wacierz Szkolna na Bału
tach, Z pow od u  b ard zo  m ałej l ic z b y  j 
© becnyoh w  d n iu  9 k w ietn ia , doroczne j 
zeb ran ie  cz łon k ów  P. M. S z k .  K oła B a-, 
łu ck ieg o  o d b ęd z ie  e lę  pow tórn ie  80-go  
k w ietn ia  r. b. o god s. 4  po połudn iu  
w szk o le , u lic a  Z g iersk a  70, na które  
ze  w zg lęd u  na bardzo w ażn e sp raw y  
zap rasza  Zarząd. P orząd ek  d z ien n y  w  
listu  cli i w  lok a lu  P, M. Szk . K. B. 
Z giersk a  l l .

— Niedoszły wyprawa złodziejska. W
nocy z 24 na 25 k w ie tn ia  o g o d z in ie  2-ej,
pRtról p rzechodzący przy ul. Sk ładow ej

ęłoszą n a stęp u ją ce  raf «fa ty  : i)  W a- 
;h pracuj» w  

U trzym nnfo  c z y s to śc i w sz k o ła c h  i re-
jau czyc ie l; 2)

m ont b u d yn k ów  Bzko.lnych; 8) UBtawy
o zak ład an tu  1 u trzy m y w a n iu  i b u d ow ie  

u b liczn y ch  szk ó ł p ow szech n y ch ; 4) 
to su n ek  w lfidz sam orząd ow ych  do 

sz k o ln y c h . «... 4
— Kiedy będzie uchwalona „pragmaty

ka“ dla kolejarzy. Wńród p racow n ik ów  
k o le jo w y c h  daje s ię  zau w ażyć  du że n ie 
zad o w o len ie  z pów odii n ieu cn w aleh la  do
ty ch cza s przez Sejm  u sta w y  o s łu żb ie  
k o lejow ej.

P rojekt u sta w y  od d aw n u jePt.Opraco
w y w a n y  przez k o m isje  m ięd zy m in isterja i-  
ną, pm w . k om isji w id o czn ie  idą o p ie sz a 
le, je ż e li S ejm  n ic  rozpatryw ał jeszcze  
projek tu  u staw y .

0  kolejkę Łódi—Tomaszów. W  Łych 
dniach  odbyło  sję  p o sied zen ie  spółk i
z w i ą z k ó w  k o m u n a l n y o h  w  s p r a w i e  b u 
d o w y  k o lejk i L ó d ż — T o m a s z ó w — R a w a ,  
oraz Ł ó d ź -B r z e z in y . T o m a s z ó w ' z g o d z i ł  
s ię  n a  udział w  spółce, proponując pod
w y ż sz e n ie  k ap ita łu  fikcyjnego o 50 p r o c .

K apitał w yn o sić  m ą 3uO m iljonów  
m arek. D o spółk i n a leżyć  m aią: M agi
stra t m . Ł odzi, Sejm ik  łó d z k i ,  M agi
stra t m . T om aszow a, S ejn iik  R aw sk i i 
ew en tu a ln ie  p rzem ysłow cy .

D o t y c h c z a s  z g ło s iło  Swe oferty k il
k a  k o n s o r c j ó w ,  l e c z  ofert t y c h  n a  s e r j o  

' t r a k t o w a ć  n ie  m ożna, c z e g o  d o w o d e m  
j e s t  o f e r t a  grupy w ę g i e r s k i e j ,  k t ó r a  pro
p o n u j e  u d z i a ł  w  s p ó ł c e  1 0  p r o c . ,  q  i l e  
c a ł a  robota b ę d z i e  j e j  oddany. P o s t a n o 
w i o n o  z w r ó c i ć  s i ę  d o  m in isterstw a  o  za 
t w i e r d z e n i e  z m i a n y  w  s t a t u c i e  o r a z  o 
u d z i e l e n i e  k o n c e s j i  na b u d o w ę . k o l o j k i .

—  Telegramy z Rosji. W obec nad
ch odzących  do P o lsk i telegram ów  z Ro
sji i U krainy, m in isterjum  p o czt w y ja ś
n iło , że  te leg ra m y  tak ie  m ogą  być do

s ta r c z a n e  adresatom  o  ile  przejdą przez
cenzurę.

Urzędy p o ęzto w o -tc leg ta flczn e , przy 
k tórych  cenzury niem a, pow inny te leg ra 
m y ta k ie  p rzete leg ra fo w y w a ć do W ar
sza w y , ce lem  poddania ich  cenzurze.

—  Pomoc dla rapatrjantów. Jak  j u t  
d o n o siliśm y , w  dniu  8 m aja rb. o d b ę 
d z ie  s ię  w Ł od zi w ie lk a  k w esta  na rzacz  
p om ocy  d la  repatrjantów  1 na od b u d o
w ę  p ow iatu  grod zień sk iego .

K om itet czy n i en erg iczn o  p r z y g o 
tow ania , a b y  k w esta  p rzy  jak n ą jszsrsa em  
p op arciu  sp o łeczeń stw a  w y d a ła  Jaknaj- 
w ap an ia lsze  rezu lta ty .

K om itet p om ocy  d la  repatrjantów  
zw rócił s ię  do S tarostw , M agistratów  i 
Rad M iejsk ich  na obszarze  W ojew ódz
tw u Ł ódzk iego  z  prośba ab y  w sp ó ln ie  
z K om itetam i P o m o cy  d la  repatrja& tów  
zarzą d z iły  p o d o b n ą l zb iórk ę na rzecz  
repatrjantów .

u c iek a ć  i w b ie g ł do dom u pod Mi 33 
przy te jże  u licy . P olicja  p u śc iła  s ię  w  
p o śc ig  za  nim , rew idując w s z y s tk io m ie 
szk an ia  i zn a lazła  g o  u  lokatora tegoż  
dom u S zezfp a n a  B artosiak a.

P o w y leg ity m o w a n iu  u ciek in iera , 
u sta lon o , iż  j e s t  to W ład ysław  Bartosiak  
zam . przy  te jże  u lic y  pod M  2J.

ro llo ja  dok on ała  rew iz ji w m ieszk a 
n iu  ojoa je g o ,, g d z ie  zn a lez ion o  w  p leću  
kuchennym  Jem, !gb; sta lo w ą  do o tw ie 
rania zatrzasków , jpteć w ytrychów 7, je d e n  
duży bor, do borow ania d rzw i-i d w ie  
drabiny zw ią za n e 'lin a m i d łu g o ś c l i s  ło k 
ci. Praw dopodobnie zatrzym ani m ^-li 
dokonać g d z ie ś  pow ażnej, k rad zieży  z 

-w łam aniem . P odejrzanych  aresztow ano  
i  osadzono w  w ięz ien iu . (b ip)

Teaif. gazgita I Kluki.
T e a t r  ł f i e j t k i ,  C a g i e H l a n a  6 8 .

T e a t r .  M i e j s k i  w y s t a w i a  d z i ś  « L a t o *  
R i t t n e r a  p o  r a z  p i e r w s z y .  N a d e r  cieka
w a  treść, i n t e r e s u j ą c e  u j ę c i e  i  p r z e p y 
s z n a  w y s t a w a  s k ł a d a j ą  s i ę  n a  o a ł c s ć ,  
k t ó r a  w r ó ż y  s z t u c e  d u ż e  p o w o d z e n i e .

Podwieczorek towarzyski w Teatralnej.
J a k  z w y k l e  i w  t ę  n i e d z i e l «  o d b ę 

d z i e  s i ę  w  T e a t r a l n e j  ( D z i e l n a  1 « )  ¡ . 'O d* 
w i e c z o r e k  t o w a r z y s k i ,  u r z ą d z o n y  p r / e «  
S y n d y k a t  D z i e n n i k a r z y  P o l s k i -  i w  Ł v > -  
d s i .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  4.30.

Z żęcia organizacji fl I? R

Z e b r  r  i t a r i ą d u  U ła  
P r a s .  . i ie j s f  .  H . P . v.

w raz z  d elega tam i, od b ęd zie  i  : -l-u ś. *7 
b, m. o g o d z . 7-ej w iecz . (w  K Pio
trk o w sk a  91). O becność w  • ‘Tich. 
człon , zarządu i d e leg a tó w  W iifc .zn a . 
Spraw y w ażn e .

Komunikat«
W  n ie d z ie lę  dn. 30 k w ie tn i a r. '•>. 

T i w . M uz.-Śpiew . łm . ig n , P a d e r v -  >- 
go  wr Ł odzi, urządza

„Koncert Popularny* ,
w  lok a lu  Towr. Ś p iew . im . ■ Vi< '¡iaszk l, 
ul. O grodow a 34, ua który zap;’a - .; i

X A 1 Î 7 .  \ 1  ».

P o czą tek  o  g o d z . 6 p , p.

WWI - 9
n  -

• lliè sp cd z ia rm a .
Po gru n tow n ym  odśv ! • ń;;i lo k a 

lu , znana cukiern ia  -,NiOTp"$/. ^ a“ j e s t  
najp rzyjem n iejszym  m lejp <*«: p o tk a n ia .
Od godz. 6 -ej w ie c z . pr?; vi a tercet.

1 »»i*! _ i '-''an ujj ii“Ui-yy HF*—— w y w

»
(D rugi d z isA  obrad)«

W czoraj o god zin ie  10* ej p rzed

S ołudnicm ; w zn ow ion o  p o sied zen ie  są d u  
oraźnego w sp raw ie  K om orow skiego  

1 S tań czyk ów .
G łos zabrał na w stęp ie  p rzed sta 

w ic ie l osk arżen ia  p u b liczn ego

p o d p r o k u r a to r  W ileck i,
k tóry  w końcu  sw e j .d łu g ie j  m o w y  za 
znacza , iż  w ina p o d są d n y ch  zo sta ła  
ca łk o w ic ie  udow odnioną f  dom aga  s ię  
su row ego  w ym iaru  kary, a m ian ow icie  
kary »śm ierci d la  g łów n ego  sp ra w cy  
K om orow sk iego , oraz d la  in icjatora  
zbrodni F ra n c iszk a  . S tań czyk a , co do 
Jana S ta ń czy k a  za ś w nosi o b ez term i-5  
n ow e c ię ż k ie  w ięzien ie! • '

M e w y  o b r o ń c ó w .
O brońca p o d sąd n ego  K om orow sk ie

g o  adw . K osiń sk i w  d łu ższem  przem ó- * 
w ien iu  w sk azu je  na braki w  u b a w ie
o są d a ch  d oraźn ych , k tóre n ie  p o z w a 
la ją  na w g łęb ien ie  s ię  w  p jb u d k i, jak  • 
p ch n ę ły  K om orow sk iego  do teg o  z b K .i-  
n i czeg o  czy n u .

O brońca w n osi o przekn^anio  
sprifw y sąd ow i zw ykłem u.

O brońca S ta ń czy k a  adw. K i.y iiii-  
sk i d ow od zi, i* sp raw a rozwr.ż .iia o-  
b ecn ie  b e z w zg lęd n ie  n ie  p o d lee  >. fądorn  
doraźnym . T ło zbrodni m usi b r ć  ^ e le m  
zy sk u . K om orow ski b y ł nar - r  tem  w  
ręku S tań czyk ów  i zab ił dia Si ¡uczyka. 
N arzęd zie  jed n a k  n ie  d scy  i;ij^ o k w a li-  

| flkocji p rzestęp stw a . N ie j<’sr to prze-  
: s tęp stw o  na tle  zy sk u .m o /.n a  ia n azw ać  

p rzestęp stw em  na tlo  sek su a laem .
C ały przew ód sąd  vy n:e w yk ąza ł 

I żad n ych  cech  m ord er it .\ a z  ch ęci z y sk u

.r z e c z ą  d la m nia  n :e t jasną*, tw ier 
dzi obrońca, „żo m ;■. rawio pożycia  
m a łżeń sk ieg o  Stań  to d ecy d o w a ła
k w estją  doboru : c eg o “. „To b yła  
ja k a ś  n ien a w iść  t ow a i jed n a  strona  
nie c ierp ia ła  d n . -

W  konkiu;- obrońca w n osi także
o p rzek azan ie  , ; r,i ,vy do sąd u  zw y cza j
nego.'

• W  r e p lic e  p odprokurator sp rzec i
w ia  e ię  pri-.ek.izanlu- sp ra w y  sądow i 
zw y k łem u .

f *
O sta tn io  s ł o w o .

•
P •; 'lny K om orow ski w  osta tn i#m  

sw yi;i j# ie  m ów i: ,W ie m  co m nie  
cz* ń s ta ń c z y k  m n ie  n am aw iał, ch cąe  
ei^‘ .: .u śo i6  na ro d z in ie“.

F r a n c i s z e k  S f a f t c i f k i
„N ie je s t  praw d ą to, co  m ów i K e- 

inorow ski*.

Jan  S ta ń c z y k .
„Ja u d zia łu  n ie  br#łem  i  n ie  n»- 

m aw la łem  do zb rod n i“.

W yrok .
Sąd po naradzie o g o d z in ie  3-ej 

o g ło s ił w yrok , na m o cy  którego

B o ie o ł a w  K o m o r o w s k i  ( la t  
3 6 )  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  

ś m ie r ć  p r z e z  r o z s t r z e l a n ie .
Sp raw ę co do S tań czyk ów  F ranciszka  

i Jana p rzek azan o  na drogę p o stęp ow a
nia z w y k łe g o . (b ip .) • \

Kino CORSO"
n

Z i i lo n a  2.

T y lk o  d o  p o 
n ie d z ia łk u  !

W ie lk i film  am ery
k ań sk i w  6 eerj.

C z e r w o n a  r ę k a w i c z k a
Z niezrów naną

M n!; M a i j
w roli g ł.
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3 D z i ó  Dli utrzymiRii artystyczne] całości demonstrowana uędi 2 ser je' jednocześnie! T3>ssl&
s t}K S2L Ł ' ^ '  J .  Hozźudlina, f l .  LSSienKO o ra ,  Orlowej, Panowa, Chudalsjewa i

w 10 aktowym potężnym dramacie, osnutym na t l e  walki namiętności ludzkicłr

inn .

99 S I D Ł A C H  S Z A T A N A ”
I s a r j a  p, t ,  „POTĘGA ZŁA ł\  II i i r j a  p. t. „S Z A T A N  ZWYCIĘŻONY“ «

Utwory muzyczne w wykonaniu orkiestry symfonicznej pod dyr. p. M. CHWATA.

XSL12NTO

ul. Sienkiewicza Jfc 40.

Dziś i dni następnych! 
$ & # 4 H G H M H B M 0 M Q H M 4 H G M Q H Q H M

S e n s a o ja ! Ostatnia nowość warszawska! S en sa o ja  I

L u d z i e  b e z  j u t r a . . .
D ram at z pfawdziwego zd arzen ia  w  6 -c lu  aktach , osn u ty  na i le  s to s u n k ó w  z a k u lis o w y c h  te a t 

ró w  w a rs z a w s k ic h  z s  c za s ó w  ro s y js k ic h .
**££& Halina Bruczówna, Józef Węgrzyn, Pawał Owerło, Helena Sulia», ttirji Hrj- 

niniczinu, In Kilimki, Czeeław liapnlński Jarzy Lsszczyński
Początek o godz. fi, w soboty, niedzielę i Gwięta o godz. 8 po poł.

Dla Uraędników Państwowych zniżka o 60 proc. prócz sobót, niedziel i świiit. ,

ee&GMOeMM
Kino

ul. Przejazd 34.

04 wiórka dn. *25 do niedzieli da. 30 kwietnia włącznie.
w fiw le llu o  będsle nalnowsaa areydaleło filmowe ełynnej wytwór- n n  mQ-  n i a p u i o i u  n* ekranie, auleutyctnyob 
n i  amarykańokiaj .Qoldvym Pictures* w New-Yorku, a udalałom p O  I dZ piBrWSZj aktorów .ihińekloh t -------

„ T R Y U M F  R A S Yp .  t .

Wspaniały dramat agsatyesny w « aktach wykonaniu artystów amerykańskich i cliiiiukich. Świetna gra arty- Q . H C f o n n l o L n  
•MW. olbtsymlo tłumy walcaąwyak o swe prawa tynów rasy dółtej a białą, twolaly koloryt dalcloloy chldaklej w O t t l l  r i d l l U S K U ,

wreszcie praebopata wyatawa dopełniają całofle! lego nlesT^yklego obraau.
U W A G A . Ze w zg lęd u  na arty sty czn ą  w artość  obrazu, w e j ó c i e  d l a  m i o d z i o i y  d o z w o l o n o .

W nledslslę u t  o goda. 3 po poŁ apesjalne praedatawłeBle tego* programu dla młodziany po Ziiac?rrta inlioaych cenach.* 
l a l a  | n n t e w i i  • r ta e w lo a e i  S a l»  g ru a to w n le  o d n e w le n i .

Największe w Łodzi

I ! 1

Konstantynowska 16.

Sh3t«dtäC

Od so b o ty  dnia 23 d o  ozw artk u  dnia  27 k w ie tn ia  r. b.

B O B  J O H N S O N
P ogrom oa i  Cynku H agenbecka

Jest to snamtenite daleła filmowe, które Jednak ma aa sabą bardio smutną hlstorj«*. Oto w czasie dokonywania adjęć do Jego 
wapaulałych obrazów a iklewlcayoh puaaoa Afryki centralnej, poniosło śmierć wielu, bardno wielu ludzi. Nleswykle nlebea-

Jlecano były to eoeny. dlatego flfesrmują one widza w uetawloznem Berwowem napięciu. Kzeoz daleje się poaatora takie w 
ywlllaowantm środowwfcu, zojęola Włac napraemian z wnętrza eaarnego lą.lu, to znów z wielkich oSrodków cywilizowanego śwla-

* ta dąją nleawykło kontrasty.
Początek praedstawieA w soboty, niedziele 1 dwięta o goda. 3, m  \V kró tce  O T T O - T T  A  T m n l - f i S t

‘W dni powszednie o 7 p. p., ostatni seans o 0.15 wleoa. S  =.-■■■-■ s  U  U "  \ f  JL~PJ L n

O b r ą c z k i  ś l u b n e
duży wybór, wszelkie fasony, gwarancja za złoto.

Zegary, zegark i, p ierścion k i, k o lczy k i—  
najtan iej kupió można:

B r z e z iń s k a  10, JAM PLACEK,
Przyjmuje .aię wazelkle reparacje w zakr|S segar- 

mUtrzowstwa 1 Jubllerstwa wchodzące.

Dr. SZUMACHER Dr. med. BRAUN

D o z o r c a  p o d w ó r z o w y
który już pracował na podobnym stanowisku 

może aię zgłosić u

Karola Th. BUHLE. ft®, BipotetZU lk II.

Choroby skórne 1 weneryczna 
Goda. prayl.: 0—7, w aieda., 

świata ód 11—1 po pot. 
BBNBDYKTA H  1.

Dr. CHYLEWSKI
Główni 61, róg uL Ktttóekioge
Choroby k o b iet i  ak u szeija  

Przyjmuje od 0—10 1 0—7.

D E N T Y S T A

E. KOPROWSKI
P io trk o w o k s  39.

S p ec ja lis ta
Chorób wenerycznych, skór

nych, m oczoplciow ych .
Przyj sa. 10—1, 0—8, panie 4—0

Południowa 23;

Dr. L. PRYBULSKI
S p ecja lista

Cfesrdk akórnyah, włoaów, we- 
nsryenyeb, moMopłolowyoh

leczenie światłem 
(lampa kwaraawa) 

ad 0—S t 0 -8  od 4—6 dla Pa*
ZAWADZKA H  1.

Ciioroiiy skórne I weneryczne
D r. L E W K O W IC Z

K o n stan tyn o w ska  12
od 9 —1 1 od 8 —3 wleoa. 

Paale ©d 5 — 6 po pot

l i  11 nil i A brylanty, złoto,“  Lip llj y róiną bliuterję 1 
State r^by. Koaztantycowska 7, 
(Millcb) praw* ofloyca, I-uze 
piętro._______________ 1007—15

Potrzebna dziew-
/łr7 UTio lat 16 do prdlfii**** 
C Z j l i u  zaraz uL Zielona 32*

Lekarz-dentysta Potrzebny chłopiec
•" n/»7einrvrh mrlitrAnr rim i irl̂ nTL

Z a w a d z k a  10,
przyjm . 10— 1 i  3— 7 

prócz n ied zie l i św ią t.

uczciwych rodziców do sklepu, 
Brzexlaaka 10. Placek. 1038—j

Sprzedam urządze-
sklopowe. Słowiańska 18» 
a Borkowskiego. 1057-3nie

Chrześcijańska Skład-

Ogłoszenia drobne.
Polecam najtaniej modne do

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lel^arza-dentysty H . PfftU SS
145 . Piotrkowska 145«

U W * Ula k la s y  ro b o tn ic z e j.
£ a  p lo m b o w an ie  ora* w p ra w ia n ia  z ą b ó i  
n i i r— opł at a po dług  takay.

:&j£z

D r .  m a d «

H. L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 26.

8pe«]all9Ui chorób skór 
weneryetnyeh I moaopłcio.. 
Leczenie aziuesneS ełodj 

górsklsm.
Od IZ—2 1 6—8. Panie 4—0.

A. A. A. Kupuję,
meble, dywany, futra, garderób«, 
bieliznę, maiiyny da szycia, pła
cę najwyiue ceny. Ła/olk, Bs-
nedykto 23, m. 10, parter.
piojnaek! Józef zagubi! tymeza-
'-/ sowy dowód oioblłty, wyda- 

. ay w Łodzi-___________1037—ł

i
oWaÜaUl Aleksy i Katarzyna 
Kowalika zanblll ksrty od 

iaszpart4w, wydana z libr. Oa- 
»ra-________ ]________1014-2

da.
sezona ubrać la, palta męeklst 
damskie, dziecinne. Towary weł
niane, srawloty, kamgaray, na 

, ubrania 1 spodnie, bostony, su
kna, korty 1 gabardiny, wełny 
damskie, bitysty, etamlny, wo
ale, bielizn; damską 1 męską, 
shnstkl, pończochy, płótna, tyki 
pościelowe, osjgl i ok«fordy w 
dobrych gstuńkach i kolorach 1 Ld. 
Łódź, nL Piotrkowska >Ł 44. 
UWAGA: Jarmark Łódzki tylko 
na 1-om piętrze, który niema nio 
wzpólnego ze akiepam na parterze.

■Ćiązak Jadwiga zagubiła pasz- 
^  port polski, wydany z pminj 
Domaorewa. 1051—»
Yljojtczak Wawrzyniec zagubił 
* • kartę beztermlaowego ario- 

po, wydaną w P .  K. U. lO ’̂ 3 
^agnblony został pajr.pórt pol" 
^  skt, wydany w Ł o d z i  oraz 
karta powołania na Imię J .  Ber* 
glcra, metryka urodienia i ró*ne 
IjDoe papiery. Łaskawy z n a la z c a  
proszony Jest zwrócić powytaze 
do J .  BerRicra, Łódt, A’ K  
narska Sk 3.

Zaginęła suka wilczej,
grzbiet czaruy, ogon o b c i 'it y ’ 
Nieprawy wlaiclolel be.dzie po* 
ciągnięty do odpowiedział nc»'' • 
Odprowadzić na ul. Konstanty- 
Bowską 47. Rodakowski, za na
grodą. J04J

— la i

W vtUwca Zaizad W slew öd vk i Ń .P .R . w i o t i i i . Ttęaoai W drakiiai .Piaii4’ Ptitliaid I. Ucdawtoł odoowiodsialay ,FAW*it> UKBAN1AK


